
Nr. 88 Piątek, 17 kwietnia 1931 Rok 121

A LWOWSKA
ADRES REDAKCJI I ADMINISTRACJI: 

LWÓW, UL. SŁOWACKIEGO 6. I sze p.
Redaktor naczelny przyjmuje codziennie 

od godziny 1 1 — 12.
Listy należy frankować. — Reklamacie otwarte 

wolne od opłaty.

T e l e f o n y :
R E D A K C J I

21—18
ADMINISTRACJI

2 1-17

WYCHODZI CODZIENNIE O GODZINIE 3-ciei POPO
ŁUDNIU Z WYJĄTKIEM DNI P O  ŚWIĄTECZNYCH

REDAKTOR NACZELNY I ODPOWIEDZIALNY

Dr. MARCELI SZAROTA.

C E N A
N U M ERU

20 g r .

P R E N U M E R A T A :
Miejscowa miesięcznie: bez dostawy do do
mu 4*80 — z dostawą 5 30. —  Zamiejscowa 
miesięcznie z przesyłką pocztową 5’30 — 

Zagranicą 7*—  P. K. 0. Nr. 1 4 1 .6 9 0

O b a l o n y  t r o n
Hiszpanja proklamowała republi

ką, król Alfons X III  zrzekł się tronu, 
rząd republikański został ustanowio
ny — oto są najważniejsze wiadomo
ści, roznoszone dzisiaj telegraficznie 
po całym świecie. N iektóre państwa, 
jak np. Francja, najbliższa sąsiadka, 
są niemi szczególnie zainteresowane i 
poświęcają przewrotowi hiszpańskie
mu całe szpalty.

Hiszpanja nie po raz pierwszy w 
historji staje się rzecząpospolitą. Była 
nią w  X IX  wieku aż dwukrotnie: raz 
w r. 186S po zmuszeniu do ucieczki 
królowej Izabelli, drugi raz w  r. 1873 
po zrzuceniu z tronu króla Am adeu
sza. Temperament ludów pirenejskich 
jest gorący i bujny i lubuje się w mo
mentach wybuchowych, co rów no
cześnie oglądamy dzisiaj i w  Portu
gal ji, mimo rządów republikańskich.

Bez względu jednak na to wszyst
ko, uchodziła Hiszpanja, nie bez słu
szności, za n a j s i l n i e j s z ą  o s t o 
j ę  m o n a r c h j i ;  wszakże ma we 
krwi prastare, absolutystyczne trady
cje Aragonów, Habsburgów i Burbo- 
nów a zdetronizowany obecnie król 
Alfons X III (syn Alfonsa X II i Marji 
K rystyny) panował tam prawie lat 
30, bo od 1902 r., nie licząc wielo
letniej regencji owdowiałej królowej- 
matki.

Alfons X III  liczył niezłomnie na 
te stare, rasowe monarchistyczne tra
dycje swego państwa i zawiódł się fa
talnie. W iem y w  tej chwili z depesz, 
że król opuścił już onegdaj M adryt 
i że odpłynął na krążowniku „Prin- 
cipe A lfonso”  z portu Cartageny_ w 
nieznanym narazie kierunku. Rodzina 
królewska wyjechała również z M a
drytu. N a gmachach państwowych 
stolicy Hiszpanji powiewają flagi no
wej republiki. A  właściwie istnieją 
tam w tej chwili nawet dwie republi
ki, bo Katalonja ogłosiła się osobnem 
republikańskiem państwem, choć sfe- 
derowanem z Hiszpanją.

Abdykacja króla hiszpańskiego n i e 
b y ł a  n i e s p o d z i a n k ą .  Zanosiło 
się na przełom oddawna, nie było 
tylko pewności, czy przybierze on aż 
tak radykalne form y; przypuszczano, 
że tak sprytnemu i wytrawnem u poli
tykow i, prawdziwemu mistrzowi la
wirowania, jakim okazał się Alfons 
X III, uda się przecież "ułagodzić wzbu
rzone fale republikańsko - socjalisty
czne i wstąpić na drogę kompromisu. 
Stało się inaczej.

Sąd republikanów Hiszpanji nad 
Alfonsem X III odbywał się nie od 
dzisiaj. Zarzuty, jakie mu stawiano,
sa dobrze znane. K ról był winien __
głosili republikanie —  przegranej 
Hiszpanji w  M arokku; aby zatuszo
wać tę swoją winę, spowodował za
mach stanu Primo de R ivery  w  roku 
1923 i jego dyktaturę, która w H isz
panji wywołała ogromną nienawiść. 
Po upadku dyktatury Primo de R i- 
very, a tern bardziej po jeg° . nag’y ™  
zgonie w Paryżu, cala ta nienawiść 
republikanów obróciła się w  stronę 
Alfonsa X III. Ruch republikański, 
podniecany przez wybitne osobistości 
Hiszpanji, przybiera odrazu potężne 
rozm iary, ale kończy się chwilowem 
„zw ycięstw em " króla, który okazuje 
się znakom itym  taktykiem politycz

nym. Następcy Prim o de R ivery , ge
nerałowi Berenguerowi (zarazem pre
zesowi R ady ministrów) udaje się 
na jakiś czas odsunąć niebezpieczeń
stwo, ale jest to tylko kunktatorstwo, 
jakby przesuwanie rozstrzygnięć z 
dnia na dzień. Przytłum iony ogień 
rewolucji wybucha niebawem z w ięk
szą mocą, aby przypomnieć tylko w y
padki w Jaca, bunt w szkole lotni
czej w Cuatro Vientos i wielkie sprzy- 
siężenie republikańskie, osądzone nie
dawno tak łagodnie przez najwyższy 
trybunał madrycki.

Alfons X III  i now y jego gabinet 
pod prezydjum Aznara czynią jeszcze 
ostatnią próbę na drodze ustępstw i 
kompromisu. Dają do poznania re
publikanom, że chcą wrócić na drogę 
konstytucyjną: rozpisują w ybory do
gmin, po których mają nastąpić w y 
bory do reprezentacyj prowincjonal
nych, wreszcie w ybory do parlamen
tu t. j. do „kortezów ".

Zdawałoby się, że król nie bardzo 
dowierzał ostatecznemu wynikowi 
tych w yborów , skoro w czasie swej 
ostatniej podróży do Anglji, niby to 
do loża chorej teściowej, księżny Bat- 
tenbergskiej, zakupił wielkie, fam ilij
ne dobra w Anglji i pałac w Paryżu, 
a gotówkę, papiery wartościowe i 
kosztowności ulokował w  bankach 
londyńskich; okazuje się jednak, że 
m i m o  w s z y s t k o  wierzył i on, i 
oddani mu przyw ódcy konserwatywnej 
czy konstytucyjnej partji monarchi- 
stycznej. Liczono na cały szereg czyn
ników pomocniczych, na unję mo- 
narchistyczną (Union Monarchiąua), 
na t. zw. liberałów, a przedewszyst- 
kiem na armję, na duchowieństwo 
katolickie, na konserwatyzm chłopa 
hiszpańskiego, na tradycje narodowe, 
przywiązanie do królewskości i osoby 
monarchy.

Jeszcze do ostatniej chwili przed 
onegdajszemi wyboram i gminnemi 
prasa, stojąca za monarchią, w yp o
wiadała różowe nadzieje. Kaitolicko- 
konserwaJtywna „E l Dehate" pisała, 
że wybory będą świetnem zw ycię
stwem idei monarchistycznej, walną 
batalją za prawem i porządkiem spo
łecznym, — i zachęcała do zjednocze
nia wszystkich sumień katolickich 
przy królu. Liberalny „E l Im parcial" 
zapewniał, że ustrój monarchistycz- 
ny nie da sie usunąć i że lud wiejski 
da nauczkę zanarchizowanym mia
stom, po czyiej stronie leży słuszność. 
Dzienniki monarchistyczne podawały 
nawet, specjalny „katechizm w yb or
czy", wedle którego należy postępo
wać.

Nie zauważono jednak, że z dru
giej strony propaganda republikańska 
i socjalistyczna szła do w yborów  z 
n i e b y w a ł ą  m o c ą  ii p e w n o 
ś c i ą  s i e b i e .  Republikańska „L a  
Libertad" nawoływała lud do histo
rycznego obowiązku, jakim jest oba
lenie monarchji, a „Socialista" pisał, 
że glosowanie za kandydatami monar- 
chfstycznymi — to samobójstwo i 
hańba przed światem.

W yruszyły do w yborów  dwa wiel
kie bloki: jeden tworzyli monarchiści 
(z hr. Bugallalem) i prawica liberałów 
(z Romanonesem), drugi —• um iarko
wani liberali pod wodzą Zam ory, le
wica liberałów z Lerrouxem  oraz so
cjaliści, czyli — w całości, rzecz biorąc 
— r e p u b l i k a n i e ;  po ich stronie 
stanęła również t. zw. „partja nieza
leżnych reform istów" pod kierun
kiem Alvareza i t. zw. „niezawisła 
partja liberalna" pod księciem Santia
go Alba, który niedawno wypowiadał 
sie otwarcie za abdykacją Alfonsa. 
Alvarez i Alba stali się niejako „ję
zyczkami u w agi", a rola ich w  no
wej epoce jest jeszcze nieskończona.

Zwycięstwo republikańskie przy 
w yborach doszło d o  n i e p r z e w i 
d z i a n y c h  r o z m i a r ó w ,  jZnane 
są głównie rezultaty z wielkich miast, 
a te mówią, że republikanie otrzym a
li prawic 100.000 głosów, gdy m onar
chiści osiągnęli coś trochę ponad 34 
tysiące.

Charakterystyczne są takie w y
padki, jak ogromne zwycięstwo repu
blikanów w San Sebastian, letniej sie
dzibie królewskiej w  prowincji H a- 
ranjuez, gdzie jest centrala dóbr kró
lewskich, w  prowincji Guadalajara, 
ojczyźnie Romanonesa. łtd. Znamien
nym faktem jest, że zawiodło ducho
wieństwo i najbardziej klerykalne o- 
kręgi, które oświadczyły się za repu
blikanami.

W śród żywiołowych demonstracyj 
ludności (zresztą bez większych w y 
bryków  i starć) proklam owano z w y 
c i ę s t w o  i d e i  r  e p u b jii iilk a  ń- 
s k i e j, a szereg wielkich miast hisz
pańskich i katalońskich odrazu ogło
sił republikę.

Czekano jeszcze chwilę: król i mo 
narchiści liczyli na wyniki w okrę
gach wiejskich. Ale i te zawiodły. C o  
nastąpiło potem, wiemy już z donie
sień telegraficznych. Europie przyby
ła jeszcze jedna Rzeczpospolita; jesz
cze jeden król odszedł na wygnanie.

Zarejestrowaliśmy fakta, nie sta
wiając żadnych horoskopów dla naj
bliższe! przyszłości Hiszpanji. W  tej 
chwili, w chaosie pierwszych dni po 
przełomie, stawiać je trudno. Jest to 
zawsze rzeczą bardzo zawodną. Część 
prasy francuskiej obawia się dla H isz
panji dalszych kom plikacyj, nawołu
je do rozsądku, przestrzega słusznie 
przed w i d m e m  k o m u n i z m u ,  
który zawsze usiłuje za-triumlować na 
gruzach obalonych dotychczasowych 
porządków.

W  każdym razie „pronunciamen- 
to“  większości narodu hiszpańskiego 
jest wypowiedziane. Czekam y więc 
dalszych wypadków!

K ostatniej chwili.
Demonstracje komunistów w Kanadzie.

Warszawa, 16-go kwietnia. W  
wielu miastach Kanady odbyły się ma
nifestacje komunistyczne, W  Ottawie 
kilkuset robotników urządziło mani
festację przed gmachem gubernatora, 
usiłując wtargnąć do gmachu, do cze
go jednak nie dopuszczono. W  Sud- 
buri (stan Ontario), które jest ważnym 
ośrodkiem ruchu komunistycznego, o- 
koło 3.000 robotników pod wodzą 
przewódców komunistycznych starło

(Telefonem od naszego korespondenta.)
się z policją. Manifestantów rozpędziła 
straż ogniowa przy pomocy sikawek. 
Aresztowano 9 osób. W  Winnipeg po
licja rozprószyła tłum, złożony z 4.000 
bezrobotnych. W  Izbie Gmin przystą
piono do obrad nad wnioskiem prze- 
wódcy labourzystów,wzywających rząd 

do natychmiastowego przedsięwzięcia 
kroków, mających na celu złagodzenia 
bezrobocia w miastach.

Spadek po wspólniku Al Capone’a.
Warszawa, dnia 1 6 kwietnia.

„R ek o rd  Poranny" podaje, iż konsu
lat amerykański w W arszawie odm ó
wił wizy na wyjazd, dc Stan. Zjedno
czonych mieszkańcowi L id y  Janowi 
Rzuta, k tó ry  zamierzał udać się do 
Chicago w  celu podjęcia spadku po bra
cie Jozefie. Powodem odm owy było 
stwierdzenie, iż Józef Rzuta pocho
dzący rzeczywiście z Poiski, który 
zostawił m iljonowy majątek, był jed
nym z najgroźniejszych bandytów 
Chicago i w  swoim czasie jednym z

(Telefonem od naszego koresponcenta.)
najczynniejszych członków bandy A l 
Capone. Jó zef Rzuta, który przed ro
kiem opuścił A l Capone‘a i założył 
własną bandę, miał rzekomo zginąć z 
ręki A l Capone‘a w walkach, które 
w yw iązały sie pomiędzy konkuruią- 

cemi ze sobą bandami. Konsulat za
wiadomił Jana Rzutę, iż może spadek 
odebrać w drodze postępowania spad
kowego, za pośrednictwem odnoś
nych władz, bez wyjazdu do Stanów 

. Zjednoczonych.

Hr. Gravin& konferował 
z Ministrem Zaleskim.
(Telefonem  od naszego korespondenta.)

W arszawa, 16  kwietnia^ Przybyły 
dziś do Warszawy Wysoki Komisarz 
Ligi Narodów w Gdańsku, hr. Gravi- 
na, został o godz. 1 w południe przy
jęty przez Ministra Zaleskiego, Popo
łudniu hr. Gravina ma udać się do Pre
zydjum Rady Ministrów, gdzie odbę
dzie konferencję z Premjerem Sław
kiem. Pobyt jego w Warszawie łączy 
się z ostatniemi wypadkami w Gdań
sku i dymisją Min. Strassburgera. (Ob. 
depesze na str. 3.)

Auty sowiecka akcja 
w. ks. Cyryla.

Moskwa, 16 kwietnia. (PAT.) Prasa 
sowiecka donosi, że rosyjski wielki ksią
żę Cyryl odbył niedawno podróż do 
Syrji, gdzie w imieniu emigracji rosvi- 
skiej konferował z przedstawicielami 
Kurdów i Ormian w sprawie wspólnej 
przeciwsowieckiej działalności na po
graniczu Kaukazu. Konferencja miała 
się odbyć wskutek interwencji jed
nego z wyższych oficerów angielskich.
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Po przewrocie w Hiszpanii.
Jak odbył się odjazd kr;>!a?

Madryt, 15  kwietnia. (PAT). W  
pałacu królewskim , prze- odjazdem 
króla odbyła się wzruszająca scena. 
K ról oświadczył obecnym osobom: 
W yjeżdżam  ze spokojnem sumieniem. 
K ró l nie mógł dokończyć, gdyż bał 
się poddać wzruszeniu. K rólow a z 
dziećmi wyjechała koleją w  kierunku 
Irun,

Kartagena, 15 kwietnia. (PA T ). 
O godz. 4 popoł. król A lfons odjechał 
w  kierunku Londynu na pokładzie 
krążownika „Prince Alfonso” . K ról 
wydaw ał się wzruszony, lecz pogodny.

Madryt, 15  kwietnia. (PAT). Ó 
godz. 12  królowa z dziećmi wsiadła 
na dworcu w  Escorialu do expressu 
M adryt - Hendaye. K rólow ę żegnało 
wielu z przedstawicieli arystokracji i 
członków b. gabinetu Aznara. W śród 
obecnych panowało wielkie wzrusze
nie. Księcia Asturji wniesiono' na no
szach do wagonu zarezerwowanego 
dla rodziny królewskiej. W  chwili, 
gdy pociąg ruszał, kilka osób z od
prowadzających wzniosło okrzyk na 
cześć króla, na co mieszkańcy Esco
rialu odpowiedzieli okrzykiem  „niech 
żyje republika". Powstało krótkie za
mieszanie.

Król Alfons nie zrzekł 
się tronu.

Madryt, 15  kwietnia. (PA T ). M ó
wi się tu obecnie, że abdykacja króla 
Alfonsa nie miała charakteru form al
nego. Według inform acji ze sfer m ia
rodajnych, król nie podpisał przed 
odjazdem żadnego dokumentu.

Paryż, i j  kwietnia. (PAT). W  ko
łach zbliżonych do ministerstwa spraw 
zagranicznych według wiadomości 
otrzym anych od ambasadora hiszpań
skiego w  Paryżu, twierdzą, że król 
Alfons X III  nie abdykował, lecz po- 
prostu przekazał władzę swą w  ręce 
rządu tymczasowego, rezerwując so
bie decyzję ostateczną na później, 
stosownie do obrotu, jaki przybiorą 
wypadki. W edług wiadomości z tego 
samego źródła, rząd tym czasowy prze
jął w  tej samej form ie przekazane mu 
pełnomocnictwa.

Hendaye, 15 kwietnia. (PAT). 
Manifest króla Alfonsa X III  wydany 
w  chwili opuszczenia Hiszpanji, głosi 
m. in .:

„Ostatnie w ybory przekonały mnie, 
że straciłem miłość kraju. W ierzę 
jednak, iż nastrój, ten nie będzie defi
nityw ny. Zaznaczywszy, iż nie mógł 
uciekać się do' środków gwałtownych, 
dodaje, iż nie w yrzeka się żadnego ze 
swoich praw, prawa te bowiem są hb 
storyczne i musiałby zdać z czasem 
sprawę z zachowania tych praw. O- 
czekuje na później istotnego w yraże
nia opinji zbiorowej i  opuszcza Hisz- 
panję uznając, iż jest ona jedyną pa
nią swoich losów".

Zwołanie Kortezów.
Madryt, 15  kwietnia. (PA T). Pro

w izoryczny statut republiki przewi
duje zwołanie Kortezów o charakte
rze konstytuanty, w  ręce których 
rząd złoży swą władzę. R ząd  podda 
rewizji szereg aktów publicznych z 
roku 1923 i późniejszych, — uznaje 
swobodę sumienia i wyznań, uznaje 
własność prywatną, przyrzeka otoczyć 
specjalną pieczą rolnictwo. Zastrzega 
sobie czasowo ściganie osób wrogich 
nowemu ustrojowi.

Głosy prasy hiszpań
skiej.

Madryt, 15 kwietnia. (PAT). R a 
dosne manifestacje, które rozpoczęły

się wczoraj trwały przez całą noc. Po
za kilku drobnemi starciami wśród 
demonstrantów nie było żadnych 
zajść. »

Prasa komentuje ustąpienie króla 
jako krok, na który monarcha zdecy
dował się, pragnąc oszczędzić Hiszpa
nji wszystkich okropności w ojny do
mowej. Dzienniki podkreślają pełne 
godności zachowanie się królowej. 
Jednocześnie prasa zaznacza, że mo- 
narchja, która trwała 15-cie stuleci

upadła w ciągu niemal takiejże liczby 
godzin i; nie sprzeciwił się temu ani 
Kościół, ani armja. Zamiora wygłosił 
dziś przedpołudniem, przed1 m ikrofo
nem radjostacji przemówienie, in for
mując ludność Hiszpanji o zaszłych 
zmianach. W zyw ał on do utrzymania 
porządku i zapowiedział, że pierw
szym  krokiem  nowego rządu republi
kańskiego będzie ogłoszenie zupełnej 
amnestji dla wszystkich przestępców 
politycznych.

Ludność miała samorzutnie ;wypuścić 
z więzień wszystkich więźniów. Pro
klamowany został strajk generalny.

Walencia, 16 kwietnia. (PAT). 
Zbuntowali się więźniowie przebywa
jący w  tut. więzieniu. Władze usiło
wały w  sposób spokojny zapanować 
nad nimi, jednakowoż więźniowie 
sterroryzowawszy dozorców zbiegli 
na wolność.

Bilbao, 1 6 kwietnia. (PAT). Liczni 
manifestanci zajęli szturmem wiezie
nie i wypuścili wszystkich więźniów 
na wolność.

San Sebastian, 16 kwietnia. (PAT.) 
Nieznani sprawcy zniszczyli posag 
królowej Marji Krystyny.

Malaga, 16  kwietnia. (PAT). Tłum  
zniszczył doszczętnie lokal dziennika 
„Union Mercanti”  i podpalił gmach 
w którym mieścił się lokal.

Madryt, 16 kwietnia. (PAT.) Maja 
być wszczęte trzy procesy, mające na 
celu ustalenie odpowiedzialności za 
nieszczęścia, które spadły w ostatnich 
czasach na Hiszpanję. Przewidziane są 
surowe kary w  stosunku do osób, o- 
skarżonych o wywożenie z kraju w  
ostatnich czasach większych kapita
łów.

Madryt, 16 kwietnia. (PAT). 
Członkowie nowego rządu przybyli 
wczoraj wieczorem z Paryża. Witano 
ich z niesłuchanym entuzjazmem. Mi
nistrowie udali się natychmiast na po
siedzenie Rady Ministrów.

Barcelona, 16 kwietnia. (PAT). 
Ostateczny skład republikańskiego 
rządu w  Katalonji jest następujący: 
Premjer Macia, polityka Ventura Gas- 
sol, oświata Raphael Campalans, o- 
brona Jean Cassanoyas, gospodarstwo 
narodowe i praca Manuel de Maren, 
skarb Girald, komunikacja Carasso.

Paryż, 16 kwietnia. (PAT.) Hisz
pańska rodzina królewska przybędzie 
dziś na terytorjum francuskie. Spotka 
ich przyjęcie pełne godności i szacun
ku. Francja nie zapomni życzliwego 
stanowiska, zajętego wobec niej w  cza
sie wielkiej wojny przez Alfonsa XIII. 
Był on jednym z najwierniejszych 
przyjaciół Francji, nie zważając na 
usilną propagandę prowadzoną przez 
Niemców w Hiszpanji, którzy potra
fili zdobyć sobie tam licznych stron
ników.

Ostatnie etapy.
Paryż, 15 kwietnia. (PAT). Lotni

cy polscy, kapitan Skarżyński i inży
nier M arkiewicz odlecieli o godz. 12  
w  południe 7. Perpignan do Parj^ża. 
Dotychczas przebyli oni 25.000 km. 
D o W arszawy spodziewają się przy
być około 17  bm.

Sto lat temu.
kronika Powstania Listo

padowego.
(16 kwietnia 1831 r.).

N a w o łyń sk im  teiatrze w ojny, generał 
D w ern ick i zam ierzał ruszyć ku  B eresteczku. 
D ow iedział się jednak, że kaw alerja  rosyjska 
gener. R iid igera  zagrodziła m u drogę. W obec 
tego D w ern ickiem u  nie pozostało jak  roz p ra
w ić się w  cztery  dni później z siłam i R iid i-  
gera pod Borem lem .

D ow od zący w  Lubelskiem  gener. S ieraw ski 
o trzym ał z polecenia naczelnego w odza ostrą 
naganę za bezczynność oraz odw ołanie w y p ra 
w y  p łk . M łokosiew icza na Zachodni brzeg 
W isły. Sieraw ski rozgoryczo n y o trzym an ą na
ganą, zap ragnął osiągn ąć_ jakiś s u k c e s ji  ru " 
szył naprzód. P rzep raw ił się na w schodni brzr-j 
W isły  i skon cen trow ał przew ażną część sw ych  
sił w  O polu. W  ten sposób spow odow ał ro z 
praw ę z rosyjsk im  generałem  K reutzem , m i
m o, że sam posiadał nieliczne, niedostatecznie 
w yszkolon e, oraz źle zaopatrzone T o m i
kiem  tego b yło  cofnięcie się w  dw a dni później 
z pola b itw y  pod W ron ow em  o raz  k lęska, 
poniesiona dnia następnego w  bitw ie pod K a 
zim ierzem .

N a  posiedzeniu sejm ow ych  Izb połączo
nych , ukończono dyskusję nad, projektem  u- 
staw y o uw łaszczeniu w łościan i  o-d-esłano 
u ch w alo n y p ro jek t d o  kom isji celem  ostatecz
nego uzgodnienia.

Echa przewrotu zagranicą.
Praga, 15  kwietnia. (PAT). W  

związku z przewrotem  w Hiszpanji, 
udali się dziś mieszkający w  Pradze 
obywatele hiszpańscy do tutejszego 
poselstwa hiszpańskiego z  żądaniem 
wywieszenia chorągwi republikań
skiej. Żądaniu temu uczyniono zadość 
i na gmachu poselstwa hiszpańskiego

w  Pradze powiewa chorągiew o bar
wach czerwono . żółto - fioletowej.

Londyn, 15 kwietnia. (PA T). W  
związku z abdykacją króla Alfonsa, 
uległ pewnej zmianie plan podróży 
powrotnej ks. W alji i ks. Jerzego, 
którzy na zaproszenie króla mieli od
wiedzić Madryt.

Zmiany ya hiszpańskich placówkach dypl
Paryż, 15  kwietnia. (PAT). Grupa 

republikanów hiszpańskich odjechała 
■dziś do Hiszpanji. M iędzy innym i od
jechał major Franco wraz z oficerami, 
uczestnikami w ypadków  w Jace.

Londyn, 15  kwietnia. (PAT). T u 
tejszy ambasador hiszpański M erry 
del V al zgłosił dziś swą dymisję, gdyż 
jako oddany królow i rojalista, nie 
chce służyć republice.

Paryż, 15  kwietnia. (PAT). A m 
basador hiszpański w  Paryżu Quino- 
nes d'e Leon zgłosił swą dymisję.

Barcelona, 15  kwietnia. (PAT). 
'Według krążących wiadomości, no
w ym  ambasadorem w Paryżu ma być 
mianowany ks. Sant Jago  de Alba,

ambasadorem w Londynie Perez de 
Ayala, ambasadorem w Berlinie Jose 
Ortega Y  Gasset.

Barcelona, 15  kwietnia. (PAT). 
Dzień dzisiejszy uznano za święto na
rodowe. Rozpoczęto go wśród burzli
w ych objawów radości. N a gmachach 
powiewają sztandary republikańskie. 
N a ulicach panuje ożyw iony ruch.

Barcelona, 15  kwietnia. (PAT). 
Prezydent republiki katalońskiej M a
cia oświadczył dziś rano, że obejmuje 
swe stanowisko prowizorycznie, uzna
jąc autorytet Zam ory. Ja k o  wolna re
publika hiszpańska, republika kata- 
lońska będzie integralną częścią fede
racji hiszpańskiej.

Ostatnie wiadomości z Hiszpanji.
Stan oblężenia w Sevilli. — Komuniści zasypali strzała
mi koszary wojskowe. — Strajk generalny w  Barcelonie.

Sevilla, 16 kwietnia. (PAT.) Przed 
koszarami artylerji zebrali się komuni
ści, domagając się wydania im broni, 
mającej być użytą przeciwko gwardji 
obywatelskiej. Manifestanci zaczęli 
strzelać do gmachu koszar, na co j gencja Reutera dowiaduje się, że w  
wojsko również odpowiedziało strza- Barcelonie miały miejsce rozruchy.

lami. Następnie komuniści splondro- 
wali sklepy. Wskutek tych zajść, o- 
głoszouy został w mieście stan oblę
żenia .

Londyn, 16 kwietnia. (PAT.) A -

Proces „wampira" z Dusseldorfu.
Berlin, 15  kwietnia. (PAT.). W  

procesie dusseldorfskim przeciwko1 
masowemu m ordercy Piotrowi K ur- 
tenowi sąd przyw rócił dziś jawność 
rozprawy. Przesłuchano szereg świad
ków  oraz rzeczoznawców lekarskich 
i krym inalnych.

Kurłen, na pytanie przewodniczą
cego, czy odczuwa skruchę z powodu 
swoich czynów odpowiedział: „Z a 
pewniam patiów, że głęboko boleję 
nad losem tych wszystkich nieszczę
śliwych ofiar, zwłaszcza dzieci. Czuję 
odrazę wobec swoich występków.
Dziś zupełnie się ocknąłem ze stanu,

w  jakim znachodziłem się wówczas".
W ielkie poruszenie na sali w yw o

łało 'Opowiadanie kierownika komisji 
sądowoi-śiedczej. radcy M omberga o 
aresztowaniu Kurtena. N a ślad zbrod
niarza sprowadziła policję jedna z 
młodych dziewcząt, której udało się 
ujść żywcem z rąk Kurtena. Kierując 
się wskazówkami, udzielonejm przez 
tę dziewczynę, policja rozpoczęła po
ścig za zbrodniarzem, który znikł na- 
głe ze swego mieszkania. Dopiero 
przy pomocy żony Kurtena, która 
niczego nie przeczuwała, udało się 
zwabić mordercę w pułapkę.

Zjazd austrjackich Izb handlowych
wypowiada się za unją celią z Niemcami.

Wiedeń, t j  kwietnia. (PAT.). N a 
odbytym  zjeździe austrjackich Izb 
H andlowych przyjęto jednomyślnie 

rezolucję witającą zamiar rządów au
striackiego i niemieckiego zawarcia 
unji regionalnej i wyrażającą życzenie, 
aby dążenie to uwieńczone zostało 
sukcesem. Rezolucja w yraża dalej 
zapatrywanie, że dzięki wysiłkom  
czynników rządowych i gospodar
czych uda się uniknąć starć grożą
cych gospodarce austrjackiej, nawie

dzonej i tak już kryzysem , aby budo
wa lepszej przyszłości nie była połą
czona z ciężkiemi ofiarami i ze szko
dą dla poszczególnych grup gospodar
czych. Rezolucja zwraca uwagę na 
niebezpieczeństwa polityczne i gospo
darcze, grożące całemu światu o ile 
nie zapobiegnie się zubożeniu m iłjo- 
nów ludzi w  centrum Europy. Od 
dalszych kroków  na utorowanej raz 
drodze zależy los nietylko Austrji 
lecz także i Europy.
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K U P O N YD e m o n stracyp  dymisjo Ministra 1
odpowiedzią na prowokacje Gdańska.

Warszawa, 16 kwietnia. Sensacją 
dnia politycznego jest demonstracyjna 
dymisja Ministra Strassburgera, Gene
ralnego Komisarza R zplitej Polskiej 
w  Gdańsku, o czem wczoraj donosi
liśmy.

Agencja „Isk ra" donosi o  tern pod 
tytułem : ,Niesłychane stosunki w
Gdańsku powodem rezygnacji", co 
następuje:

W  dniu 10 bm. następca dr. Sahma 
na stanowisku prezydenta Senatu W . 
M. Gdańska dr. Ziehm złożył W yso
kiemu Kom isarzowi Ligi N arodów  
ustną i pisemną deklarację, w  której 
stwierdza, że została wniesiona rew i
zja procesu przeciw osobnikowi, któ
ry  zamordował w  styczniu na terenie 
W . M. Gdańska urzędnika polskiego 
ś. p. Styrbińskiego i został następnie 
przez sądy gdańskie zwolniony od 
wszelkiej odpowiedzialności. Okazało 
się, że w  momencie, kiedy prezydent 
dr. Ziehm składał tę deklarację, w nio
sek prokuratora o  rewizję procesu był 
od paru dni cofnięty, co było trzy 
mane w  ścisłej tajemnicy.

Fakt ten zbiegł się z szeregiem na
padów na obywateli polskich w  Gdań
sku, których sprawcy wszyscy zostali 
bądź nie w ykryci, bądź nie ukarani. 
Kom isarz Generalny dr. Strassburger 
oświadczył, że nie może przyjąć do 
wiadomości niezgodnego z prawdą o- 
ficjalnego oświadczenia prezydenta dr. 
Ziehma. Ponieważ jednocześnie nie 
posiada w  ręku środków obrony ż y 
cia i mienia obywateli polskich w  
Gdańsku, poprosił Rząd1 polski o od-

Konferencji Małej 
Ententy.

Praga, 15  kwietnia. (PAT.). Jak  
się dowiaduje korespondent P. A . T-, 
zapadła decyzja aby konferencja M a
łej Emtenty odbyła siię w  czasie od 1 
do 3 maja w  Rum unji. Decyzja ta po
twierdza poprzednią pogłoskę, że M a
ła Ententa zbierze się na konferencję 
przed sesją R ad y Ligi N arodów.

wołanie go z zajmowanego stano
wiska.

D r. H enryk Strassburger zajmuje 
stanowisko Kom isarza Generalnego 
R zplitej Polskiej w  W . M. Gdańsku

bez przerw y od1 lutego 1924 r. Po
przednio zajmował stanowisko W ice
ministra przemysłu i handlu, a na
stępnie W iceministra spraw zagranicz
nych.

A N G I E L S K I E
N A  U B R A N I A

POLECA MAGAZYN

A  LA VILLE DE PARIS

Gabryel Stark
LWÓW, PL. MARJACKI 11.

v/dopodobnie przyjęty przez najw yż
sze czynniki państwowe.

Głosy prasy warszaw
skiej.

W arszawa, 16 kwietnia. (PA T .). 
„Gazeta Polska" w  artykule pt. „P ro 
wokacje Gdańska a autorytet Ligi N a
rodów" pisze; ostatnie wypadki na 
terenie Gdańska i uwolnienie od w iny 
i kary mordercy oraz zrzeczenie się 
przez prokuratora apelacji od tak nie
bywałego w yroku, krwawa i w yrafi
nowana napaść Hittlerowcóy/ gdań
skich na m arynarza polskiego, zakoń
czona skazaniem poranionego m ary
narza polskiego, — przyniosły w  
dodatku charakterystyczny fakt 
świadomie kłamliwego oświadczenia 
złożonego przez przedstawiciela 
wolnego miasta Gdańska W ysokiem u 
Kom isarzowi L ig i N arodów  oraz K o 
misarzowi generalnemu Rzeczypospo
litej. Ten ostatni wyciągnął należyte 
konsekwencje. N ie jest w  tej chwili 
naszą rzeczą przewidywać, jakie kon
sekwencje wyciągnie Liga N arodów , 
pozwalamy sobie jednak sądzić, że 
zaangażowana w  tym momencie w  
sposób jaskrawy kwest ja jej autory
tetu nie da się wyłączyć.

„K urjer Poranny" pisze w  tej sa
mej sprawie: Moment w ym aga inter
wencji Ligi N arodów , której Polska 
ma prawe oczekiwać. W  tych wa-

List Min. Strassburgera do Min. Zaleskiego.
Warszawa, 16 kwietnia. Sprawę 

swej dymisji wyjaśnia w  wyczerpujący 
sposób Komisarz. Generalny dr. Strass
burger w  liście, wystosowanym  do 
Ministra Spraw  Zagranicznych Zale
skiego. Pismo to brzm i:

„W  dniu 10 kw ietnia r. b. o- godz. 
6 wieczór prezydent Senatu dr. Ziehm 
złożył u W ysokiego Komisarza Ligi 
N arodów  hr. G raviny w  mojej obec
ności oficjalną deklarację, że prokura
tor zgłosi wniosek o rewizję procesu 
Gengierskiego, który 13  stycznia za
m ordował polskiego urzędnika kole
jowego Styrbińskiego i został przez 
sąd od wszelkiej odpowiedzialności 
uwolniony. T a sama wiadomość zo
stała potwierdzona dwukrotnie p ii 
smem Senatu z 9 kwietnia r. b., k tó 
rego kopję w ręczył Senat W ysokiemu 
Komisarzowi.

O powyższem zawiadomiłem Rząd 
Polski.

W  parę godzin później, a miano
wicie 1 1  kwietnia w  południe ukazała 
się notatka prasowa, że wniosek o re
wizję procesu został przez prokurato
ra cofnięty, a w yrok  uzyskał moc 
prawną. Udałem się wobec tego do 
W . Komisarza Ligi, N arodów  prosząc 
o spowodowanie wyjaśnienia sprawy. 
W . Kom isarz oświadczył mi, że nie 
może przyjąć do wiadomości notatki 
prasowej1, sprzecznej: z wyraźną dekla
racją prezydenta Senatu i, zażądał w  
mojej; obecności od Senatu sprostowa
nia w  rannych wydaniach pism gdań
skich w  dniu 13  bm. błędnych, jego 
zdaniem, inform acyj.

Zamiast sprostowań ukazały się w 
dniu 13  bm. notatki potwierdzające 
pierwszą inform ację prasową.

W obec tego z zestawienia faktów  
wynika, że przedstawiciel Polski, a

także przedstawiciel Ligi N arodów  zo
stał w  sprawie, która w najwyższym  
stopniu poruszyła polską, a także m ię
dzynarodową opinję publiczną, w  spo
sób niepraktykowany w  stosunkach 
oficjalnych w prowadzony w  błąd.

Fakt ten w yn ik ł jednocześnie z in- 
nemi faktami wciąż się powtarzają
cych napadów na obywateli polskich 
w  Gdańsku. Pomimo, że nazwiska 
sprawców zostały bądź podane Sena
towi przezemnie, bądź ogłoszone w 
prasie gdańskiej, sprawcy we wszyst
kich wypadkach pozostali nie ukarani.

Ponieważ nie mogę jako przedsta
wiciel Polski przyjąć do wiadomości 
niezgodnego z prawdą oświadczenia 
prezydenta Senatu i ponieważ z dru
giej strony nie posiadam w  ręku środ
ków  dostatecznej ochrony bezpie
czeństwa ludności polskiej w  Gdań
sku, upraszam Pana Ministra o odwo
łanie mnie ze stanowiska Komisarza 
Generalnego Rzplitej Polskiej w  Gdań
sku.

Podpisany: D r. H enryk Strassbur
ger, Kom isarz Generalny Rzplitej 
Polskiej w  Gdańsku".

Pismo to złożył Minister Strass
burger osobiście P. Ministrowi Zale
skiemu na dłuższej konferencji, jaka 
odbyła się dziś w  godzinach południo
wych. W  godzinach popołudniowych 
Minister Strassburger przyjęty był 
przez Premjera Sławka.

Oczekiwane jest jeszcze przybycie 
'Wysokiego Komisarza Ligi N arodów  
hr. Gravi,ny do W arszawy.

W arszawa, 16  kwietnia. (PAT.). 
Dziś rano przybył do W arszawy W y
soki Komisarz Ligi N arodów  w Gdań 
sku hr. Gravina. „Express Poranny" 
informuje, iż hr. Grayina będzie pra-

Zanim kupisz SZKŁO i PORCELANĘ oglądnij ceny u Firmy T. i J. A WIN, Lwów, Pasaż Mikolascha.
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D r S T E F A N JA  Ł O B A C Z E W SK A .

Drogi współczesnej 
mu z y k i  polskiej.**

Społeczeństwo nasze, którem u dzię
ki licznym  technicznym ułatw eniom 
współczesnym um ożliwia się kontakt 
z literaturą i sztukami plastycznemi 
doby obecnej, stoi zdała od m u z y 
c z n e j  twórczości polskiej współcze
snej. Poza nieliczną garstką m uzyków 
zawodowych mało kto interesuje się 
dziś kwestją, jaką rolę spełnia ona w  
całokształcie twórczości muzycznej 
Europy. Przeciwnie, powszechnie na
wet utarło się zdanie, żę typ  
umysł owości polskiej w  dziedzinie 
m uzyki jest specjalnie _ nietwórczy, 
a Chopin, to jedyny w yjątek z ogól
nej reguły, który ją zresztą tylko po
twierdza.

Powody tego stanu rzeczy są łat-* 
wo zrozumiałe. Najważniejszy z nich 
uwarunkowany jest samą  ̂istotą^ mu
zyki, która w  przeciwieństwie do 
dzieł literatury i plastyki, potrzebuje 
dopiero współpracy w ykonaw cy, by 
mogła się stać dobrem ogółu. Podczas 
gdy książka rozchodzi się pc swiecie

*) A r ty k u ł ten jest p ierw szym  z
w spółczesnej tw órczości m uzycznej polskiej.

w  tysiącach drukowanych egzempla
rzy, a obraz lub rzeźba w  tanich i 
każdemu dostępnych reprodukcjach 
utwór m uzyczny cierpliwie i czekać 
musi chwili, gdy w ykonawca, lub — 
co gorsza — cały, nieraz technicznie 
bardzo skom plikowany aparat w yk o
nawczy, podejmuje się pośredniczyć 
v/ wymianie m yśli artystycznej po
między twórcą a słuchaczem.

Zbytecznem byłoby wymieniać 
wszystkie wynikające stąd trudności, 
znamy je wszyscy niestety aż nadto 
dokładnie. One to sa powodem  smut
nego faktu, że kom pozytor polski 
często czekać musi czas dłuższy, za
nim znajdzie odpowiednich w yk o
nawców, którzyby jego dzieło w  
świat wprowadzili, a publiczność na
sza me może śledzić rozwoju polskiej 
twórczości muzycznej w  tej mierze, 
w  jakiej ona na to zasługuje. Jedna 
W arszawa posiada szczęśliwsze pod 
tym  względem warunki dzięki stałym 
kolncertam filharm onicznym , w  któ-

cy k lu  fe ljeton ów , pośw ięconych zagadnieniom

rych uwzględnia się całokształt pro
dukcji muzycznej współczesnej, tak 
obcej, jak i polskiej.

Lw ów , nie posiadając stałych kon
certów symfonicznych, zdany jest na 
skromną ilość koncertów Polsk. Tow . 
M uzycznego, które, jako jedyna pla
cówka m uzyki symfonicznej, nie mo
gą uwzględnić całości materjalu pol
skiego, i na audycie Polsk. Tow . M u
zyki Współczesnej, które walczac z 
ciężkiemi trudnościami również nie 
było dotąd wstanie zapełnić tej luki. 
C o  się zaś tyczy koncertów solistów, 
obracaja się one przeważnie po linii 
zainteresowań szerszych warstw, zaw
sze jeszcze dzięki dość jednostronnej 
orjentacji ze strony naszej krytyki, 
stroniących od wszystkiego, co choć
by zdaleka tchnie współczesnością. W  
ostatnich miesiącach przybyła miastu 
nowa placówka kulturalna_ w  postaci 
rozgłośni lwowskiego Radja, niestety 
i ona jednak — jak dotąd — nie zdo
łała nawiązać stałego kontaktu z 
współczesną twórczością muzyczną.

T ak  więc ignorancja społeczeństwa 
naszego na punkcie współczesnej mu
zyki polskiej jest wprost rażąca w  po
równaniu z zainteresowaniem, któ- 
rem przeciętnie inteligentny człowiek 
darzy wszelkie inne dziedziny życia 
duchowego. Jakże mało kto wie u nas 
coś o doniosłej rob, jaką spełniła w 
historji muzyki polskiej na przełomie 
X IX . i X X . wieku t. zw. „M łoda Pol
sk a"! R ola ta wszak należy już dzis

do historji i to do najistotniejszych 
momentów w  historji m uzyki naszej. 
Po raz pierwszy od czasów Chopina 
stanęliśmy znowu po długich latach 
na gruncie naprawdę europejskim 
dzięki poczynaniom Mieczysł. K a r 
ł o w i c z a ,  Ludom ira R ó ż y c k i e -  
g o i Karola S z y m a n o w s k i e g o .

Odrzuciliśmy jarzmo źle zrozumia
nych tradycyj w  teatrze, skierowa
nych w  stronę dawno przebrzmiałych 
haseł m iędzynarodowych, które — 
poza jedynym może Moniuszką i kil
ku kom pozytoram i niezdolnymi dla 

warunków zewnętrznych doprowadzić 
swój talent do pełnego rozwoju —■ o- 
panowały całą m uzykę polską drugiej 
połowy X IX . wieku. Karłowicz pierw 
szy postawił nowoczesną twórczość 
s y m f o n i c z n ą  polską na poziomie 
europejskim. Świadczą o tem dziś je
szcze jego poematy symfofniiiczne: 
„Powracające fale", „Odwieczne pie
śni", „Rapsodja litew ska', „Sm utna 
opowieść” i „Stanisław i Anna Oswię- 
cim owie", odznaczające się nietylko 
świetnie zarysowaną architekturą 1 
wspaniałą wprost instrumentacją, ale 
też bardzo osobistą nutą słowiańskie
go liryzmu. Niestety śmierć tragiczna, 
przedwczesna, nie pozwoliła K arłow i
czowi doprowadzić dzielą do końca 
Podjęli _ je inni w spółpracownicy 
„M łodej P o lsk i": R ó ż y c k i ,  który 
po szeregu pesm atów  symfonicznych 
przeniósł w  późniejszych latach pole 
swej działalności na scenę. Grzegorz

17527705



S ’r. 4 G A Z E T A  L W O W S K A  z dnia 17  kwietnia 19 31 . Nr. 88
(ESsosąKw  ,, - —p '-"-‘ r ir fT -' " 1''----mm—'*m ■ '— "IŁ

runkach przestaje już mieć charakter 
lokalny sprawa stosunków między 
Gdańskiem a Polska a rzecz nabiera 
ogólnego znaczenia m iędzynarodo
wego, w którym  autorytet Ligi N aro
dów jest jak najsilniej zaangażowany.

„Express Poranny" pisze: jeżeli,
Liga N arodów  jako mandatąrjusz cie
szyć się ma nadal należytem poważa
niem i szacunkiem, to musi znaleźć 
środki, aby raz na zawsze zapobiec 
szyderstwom jakich dopuszcza się w o
bec niej w. miasto. N ietylko więc dla 
obrony ludności polskiej i znalezienia 
satysfakcji dla okłamanego przez pre
zydenta senatu, Komisarza Ligi cho
dzi, ale o zachowanie jej dalszego pre- 
stige’u w zanarchizowanym Gdań
sku. Odpowiednie ukaranie postępku 
Ziehm a jest niezbędne.

Nowy akt prowokacji.
Gdańsk, 15  kwietnia. (PAT.). Dziś 

w  południe, grupa złożona z 4 m ło
dych ludzi, w  wieku lat 18 do 20, ka
wałkam i cegły w ybiła trzy szyby w 
oknie jednej z klas gimnazjum Pol
skiej Macierzy Szkolnej. W  chwili te
go w ypadku w klasie znajdowało się 
trzech uczniów, którzy wyglądali 
przez okno na ulicę. Napastnicy byli 
w  mundurach i kaszkietach z czerwo
nym  znakiem owalnym, z czego wnio 
skować można, że należeli do orga
nizacji Stahlhelmu lub też do form a
cji komunistycznej. Jestto w ciągu o- 
statnich dni już drugie podobnego ro
dzaju wykroczenie względem instytu
cji Polskiej M acierzy Szkolnej, gdyż 
przed paru dniami w  ochronce przy 
ul. Langarten niew ykryci sprawcy w y 
bili również kilka szyb.

Pożar wsi.
Kielce, 15 kwietnia. (PAT.). W czo 

raj, we wsi Przystałowce Małe, w  po
wiecie opoczniańskim, wybuchł po
żar, który wskutek silnego wiatru 
przerzucił się szybko na sąsiednie za
budowania i zniszczył około 98 bu
dynków , 30 sztuk inwentarza żyw e
go, znaczną ilość drobiu, sprzęt do
m owy, rolniczy oraz zboże. W  czasie 
pożaru uległo ciężkiemu poparzeniu 9 
osób. Straty spowodowane pożarem 
wynoszą 170.000 zł. Przyczyna poża
ru na razie nieustalona.

PIJCIE
Kawę R l K » I v A  

Lwów, Rutowskiego 3.

F i t e l b e r g ,  który poświęciwszy się 
prawie wyłącznie dyrygenturze, stał 
się najgorętszym i najbardziej powo
łanym  apostołem młodej m uzyki pol
skiej w  kraju i poza jego granicami, i  
w pierwszym rzędzie Karol S z y m a 
n o w s k i ,  powszechnie dziś uznany 
za twórcę współczesnej Szkoły pol
skiej w muzyce.

T ak  więc impuls, rzucony przez 
„M łodą Polskę", znalazł szeroki od
dźwięk nietylko w  generacji jej współ 
czesnej, ale i w  generacji po mej na
stępującej. Rozszerzył on jej horyzon
ty  myślowe poza ciasne koło, w  któ- 
rem zam ykały się zainteresowania je) 
ojców  i dziadków, pozwolił zrozu
mieć ideały, ożywiające twórczość 
muzyczną _ współczesnego Z a c h o -  
d u, i nawiązać z nim nić życiodaj
nego kontaktu, ą przedewszystkiem 
o d k ryć własne r a s o w e  predyspozy
cje w  tym  kierunku i zrozumieć rolę, 
jaką one m iały odegrać w całokształ
cie kultury duchowej epoki.

N a jakich przesłankach oparła mło
da generacja m uzyków  polskich ten 
kontakt z Zachodem i jakie były re
zultaty jej nowej postawy w  stosunku 
do now oodkrytych cech um ysłu pol
skiego —■ to stanowić będzie temat 
następnych feljetonów niniejszego 
cyklu.

Ukonstytuowanie się Rady Grodzkiej
Bezp« Bloku Współf racy z Rządem we Lwowie.

Z inicjatywy R ady Naczelnej BB. 
¥ R .  W ojewództw poiudniowo-wscho 
dnich odbyło się wczoraj w lokalu B. 
B. W . R . przy ul. Sykstuskiej L. 43, 
zebranie konstytuujące Radę grodzką 
przy licznym współudziale posłów i 
senatorów, zamieszkałych we Lwowie, 
radnych miasta tudzież w ybitnych 
działaczy społecznych naszego grodu.

Zebranie zagaił prezes grupy D r. 
H . Loewenherz, który nakreśliwszy 
w  krótkich słowach naczelną lin je 
przewodnia B B W R . powołał w myśl 
zasad organizacyjnych na prezesa R a

dy grodzkiej p. dr. Józefa M arczyń
skiego, proponując równocześnie w y 
bór prezydjum w osobach pp. T . 
W oydata, A. Kupczyńskiego i dra W. 
N echaya na wiceprzewodniczących, 
p. A . Tęczarowskiego na sekretarza i 
W . Buszka na skarbnika. W ybór ten 
zebrani jednogłośnie zaaprobowali.

D r. M arczyński, objąwszy prze
wodnictwo zebrania, zdał przede
wszystkiem sprawę z dotychczasowych 
prac przygotowawczych na terenie 
miasta, gdzie obecnie działa już owoc
nie K oło  inteligencji, K oło urzędni-

Z  sali sądowej.

B. poseł Liszczyński na ławie 
oskarżonych.

Według aktu oskarżenia Liszczyń
ski w dniu 17  kwietnia 1929 r. w 
w  Mostach W ielkich w  lokalu „Pro- 
św ity’1 przemawiając na wiecu, pod
niósł między innemi, że panami w 
Małopolsce Wschodniej są Rusini nie 
Polacy, gdyż kraj ten jest Ukrainą a 
nie Polską, że naród ruski jest tu w 
niewoli i powinien zrzucić to jarzmo 
i odbudować własne państwo, a dalej 
na kilkunastu wiecach w latach 1928 
i 1929 wzbudzał pogardę ii nienawiść 
przeciw Państwu i jego administracji, 
zakazywał dzieciom ruskim uczęszczać 
do szkoły polskiej, wzyw ał do oporu 
przeciw funkcjonarjuszowi starostwa 
i. policji państwowej, znieważył słow
nie delegata starostwa Lipeckiego, w  
dniu 9-go czerwca 1929 r. na wiecu 
w Dm ytrze w yraził się obelżywie o 
Marszalku Piłsudskim ówczesnym Pre
zesie M inistrów, na wiecu w Nahor- 
cach podniósł zarzut, że urząd sta
tystyczny dla celów politycznych fał
szuje obliczanie statystyczne stosunku 
ludności polskiej, do ruskiej, że polska 
policja prześladuje ukraińskich po
słów, rozwiązując ich wiece. W ogóle 
akt oskarżenia zarzuca mu 16 faktów  
a nadto prokuratura oskarża go o 
lichwę mieszkaniową, popełnioną 
przez to, że działając w  imieniu ru
skiego „Sokoła" pobrał za lokal na ul. 
Kubasiewicza 1. 1 od Andrzeja Masz- 
czaka i Rudolfa Kunitza 600 dolarów.

O skarżony w ybrany posłem z par- 
tji „U n d a" urządził w  latach 1928 i 
929 kilkanaście wieców a licząc na 
nietykalność poselską, wygłaszał tak 
podburzające przemówienia, że przed
stawiciele starostwa musieli wiece roz
wiązywać.

Liszczyński ufny w  swą nietykal
ność, lekceważył sobie zarządzenia 
starostwa czy policji i wzywał ludność 
do oporu i pozostania na wiecu. . N a 
wiecu w Łanach przypom inając słu
chaczom, że w r. 19 18  powiewała na 
Ratuszu lwowskim  chorągiew ukraiń
ska, podkreślił, że Polacy zrabowali 
później władzę Ukraińcom .

N a wiecu w  Zaszkowie przema
wiała senatorka Kisielewska i oskarżo
ny. — G dy senatorka zaczęła atako
wać R ząd  obecny, delegat starostwa 
Lipecki wiec rozwiązał. N a to zerwał 
się Liszczyński i w ostrych słowach 
zażądał od Lipeckiego cofnięcia zarzą
dzenia, gdyż przeciwnie „nauczy go". 
G dy Lipecki nie cofnął zarządzenia, 
oskarżony pokazując mu swą legity
mację poselską, krzyczał: „ ty  łajdaku, 
szubrawcze, batiaru, to sam owola".

M imo rozwiązania wiecu, wygłosił 
2-godzinne przemówienie o treści pod
burzającej — kpiąc sobie z zarządze
nia władzy. N a wiecu tym  oskarżany 
w zyw ał Rusinów do łączenia się z 
Selrobem 1 komunistami, a niezadługo 
nadejdzie chwila, że panowie polscy 
z walizkam i pouciekają z kraju, a na
ród ukraiński będzie się mścił na po
zostałych tu Polakach za swoje krzyw 
dy. t

N a wiecu w  Bonowie oskarżony 
powiedział, że R ząd  uprawia wobec 
Rusinów politykę rabunkową, gdyż 
za pieniądze zdobyte na ludności ru
skiej budhje koszary, koleje i gościń
ce w  zachodniej: Polsce. „ Ja k  długo
rządzić będzie polski urzędnik, nie bę
dzie dobrze w  naszym narodzie".

M inister Składkowski — m ówił na 
innym wiecu — uchwala sobie budżet 
po to, aby za te pieniądze utrzym y
wać szpiegów i gnębić naród ukraiń
ski.

Niem a zgody z Polską, a ktoby po
wiedział, że partja „U n d o " chce ugo
dy z Rządem  polskim, temu napluje- 
m y w  twarz. Ukraina sięga od Sanu 
po Ural.

N aród ruski powinien być przygo
towany na wypadek możliwego kon
fliktu europejskiego, gdyż N iem cy 
mogą coś rozpocząć a wtedy U kraiń
cy muszą być gotowi.

W ogóle zachowanie się oskarżone
go było bardzo agresywne, a do przed 
stawicielii władz odnosił się butnie i 
lekceważąco.

Rozpraw ę prowadzi s. o. Jago
dziński, oskarża prok. dr. Lipsz, bro
nią pos. dr. Zahajkiewicz, dr. Szuchie- 
wicz, dr. Oleśnicki, dr. Starosolskj i 
dr. Bilak.

Oskarżony do winy nie poczuwa 
się. „U n d o" aczkolwiek m arzy o nie
podległości — stoi na gruncie legal
nym. Miejscowości, w których urzą
dzał wiece — należały do jego okrę
gu. Przed każdym  wiecem oskarżony 
odczytywał sobie z ustawy paragrafy 
38 i 63 aby nie w ykroczyć przeciw 
tym  paragrafom. N a wiecach przed
stawiał faktyczny stan rzeczy, nie 
m ówił o niewoli politycznej ale eko
nomicznej. W ogóle nie popełnił ani 
jednego z czynów, zarzucanych mu 
przez akt oskarżenia.

Oskarżony opowiada długo i sze
roko o upośledzeniu Rusinów — tak 
że przewodniczący musi go wzywać 
do „streszczania się". Zeznaje, że na 
wszystkich wiecach przemawiał we
dług jednego szablonu j tylko czasem 
odbiegał od tematu, odpowiadając na 
interpelacje obecnych na wiecach.

N ajw iększy zarzut jaki go mógł 
spotkać — mówił oskarżony —  to 
lichwa mieszkaniowa. Jest 'tak obu
rzony, że prosi o minutową przerwę, 
by się uspokoić. Po tej przerwie o- 
skarżony podał, że Sokół ruski w y
najmując ów lokal w łożył w adapta- 
cje jego przeszło 300 dolarów, a nad
to, dał odstępne jakiemuś nauczycielo
wi tańców. Ponieważ lokal ten nie od
powiada Sokołowi, odnajął go Kuni- 
tzowi i Maszczakowi — nie odbiera
jąc od nich nawet zwrotu-kosztów.

N a pytanie przewodniczącego nie 
może się w yrachować z w ydatków  na 
adaptacje, wspominając między inne
mi. że na świeczniki wydał aż 150  
dolarów.

cze i Bezpartyjnych związków zaw o
dowych, a na dokończeniu organizo
wania się jest Koło stanu średniego. 
W  końcu zawiadomił zebranych o 
szczegółowych zasadach organizacyj
nych B B W R . i zaproponował ogólny 
podział pracy na razie w  dwóch sek
cjach, a mianowicie: 1) organizacyjno- 
propagandowej i 2) pracy społecznej.

Poseł dr. Stroński odczytawszy li
stę obecnych, składającą się z 80 w y 
bitnych i czynnych jednostek w mie
ście, powołał ich na członków R ady 
grodzkiej i wskazując na szczytne za
danie i równoczesną odpowiedzial
ność tejże R ady, złożył jej życzenia, 
by pracą dla miasta i dobra Państwa 
wstąpiła w  godne ślady niejednokrot
nie już zasłużonych w historji grodu 
kresowego Rad grodzkich.

W  dyskusji, jaka następnie się w y 
wiązała, a w  której między innymi 
zabierali głos: prof. Chyliński, _ posi. 
Jaw orska, M. Strońska, dr. Cheiińska, 
A . Kupczyński, R . Brandstadter u- 
chwalono jednogłośnie przyjmowanie 
członków czynnych BB W R . oraz u- 
stalono wkładkę miesięczną.

W  końcu prezes dr. M arczyński, 
zam ykając obrady, podziękował imie
niem całego prezydjum za w ybór i 
obiecując wyłącznie pracę dla dobra 
Państwa i na pożytek naszego miasta, 
wzniósł okrzyk na czesc W odza N a
rodu, Józefa Piłsudskiego, który ze
brani z entuzjazmem gromko pow tó
rzyli.

Zgon Rufina Morozowicza.
W  M ilanówku pod W arszawa 

zmarł słynny artysta Operetki W ar
szawskiej R ufin  M orozowicz prze
żywszy lat 83. Pogrzeb odbędzie się 
w W arszawie.

Ś. p. R ufin  M orozowicz urodzi! 
się w W arszawie w 1850 roku. 
Po ukończeniu gimnazjum w  1827 ro
ku debiutował w teatrze ogródkowym  
w W arszawie pod dyrekcją Trap- 
szy, następnie pracował w teatrze 
Teksla, prowadził własny teatr w 
Kielcach przez jeden sezon, trzy lata 
pracował w  teatrze krakowskim , a od 
roku 18 8 i-go  w warszawskiej ope
retce.

Śmierć Rufina M orozowicza ok ry
wa żałobą całe aktorstwo polskie. 
Uosabiał on cechy dawnego aktora: 
niepożytą energję, niezwykły zapał i 
ukochanie sztuki. Przez z górą 30 lat 
zajmował jedno z najwybitniejszych 
stanowisk w operetce polskiej jako 
aktor i reżyser, w ybitny talent za
kreślił szeroko horyzonty jego dzia
łalności artystycznej.

W  dniu 12  marca 1923 r. ś. p. R u 
fin M orozowicz obchodził jubileusz 
30 letniej swej pracy scenicznej.

Zajm ując tak wybitne stanowisko 
w  hierachji teatralnej, odznaczał się 
niezwykłą skromnością, to też dla 
zalet charakteru i serca był powszech 
nie łubiany i głęboko szanowany.

Napad rabunkowy.
Poznań, 13  kwietnia. (PAT.). D zi

siejszej nocy dwaj zamaskowani ban
dyci wdarli się do mieszkania właści
ciela fabryki Jankowskiego przy ul.
M ielżyńskiego i splondrowawszy je, 
zrabowali żelazną kasetę w łazience z 
biżuterią i gotówką, ogólnej_ wartości 
około 12.000 zł., poczem zbiegli. Po
licja zawiadomiona jeszcze w nocy o 
rabunku, przeprowadziła ^niezwłocz
nie śledztwo w  w yniku ktorego ujęto 
już dziś rano obu rabusiów i odszuka
no zrabowane przedmioty, Obu ra
busiów oraz trzech paserów, u któ
rych przechowywany był łup, uwię
ziono.
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KRONIKA
H l E C I E l
16

Czwartek

KALENDARZYK
Rz.-kat. Lamberta 

Gr.-kat. Nikity

W schód  słońca g  4 m 30
Zachód g 18 m 18
D ługość d n ia  g  14 m 29

LWOWSKA
TEATR WIELKI.

C zw artek , 1 6 bm ., o godz. 7.30 w iccz .: 
„W ik to r ja  i jej h u z a r" , operetka A braham a.

Piątek, 17  b. m ., o godz. 7 .30  w iecz.: 
„W ik to r ja  i jej h u zar", operetka A braham a.

TEATR ROZMAITOŚCI.
C zw artek , 16  b. m. i w  dnie następne, 

o  godz. 7.30 w iecz.: „S p ó r o sierżanta G ri-  
szę“ , dram at Zw eiga.

TEATR MAŁY.
C zw artek , 16  b. m. i w  dnie następne, 

o godz. 7.30 w iecz.: „In teres z A m e ry k a ",
kom edja Franka.

S A L A  C O L O S S E U M .
C zw artek , 16  bm ., o godz. 8.30 w iecz.: 

W ystęp  H an k i O rd on ów ny.
P iątek, 17  b. m ., o godz. 8.30 w iccz .: 

W ystęp  H an ki O rd on ów ny.

R E P E R T U A R  K IN O T E A T R Ó W .
A P O L L O : O peretka film ow a „ Z  rozkazu 

k siężn iczk i" z L iljan ą H ervey .
C A S IN O : „O d ku p ien ie".
C H IM E R A : „C z a rn a  dam a".
C O L O S S E U M : „K lu b  czarnej rę k i"

(W illiam  Desm ond) oraz D ym sza, Pogorzelska 
i chór D ana.

K O P E R N IK : „N a sz a  jest noc".
L E W : , .W ieczni g łu p cy", film  polsko- 

żyd ow sk i.
M A R Y S IE Ń K A : „N a sz a  jest noc".
O A Z A : „Serce  p ieśniarza", w  gł. roli

A l  Jo lso n  i Sonny B oy.
P A Ł A C E : „ N a  zachodzie bez zm ian ".
P A N : „M iłość  w  k ajd anach " oraz „ J a  chcę 

na p łó tn o ", 22 ak tó w .
P A S A Ż : „P ira c i Panam scy".
P R O M IE Ń : „Ponad  śnieg".
S T Y L O W Y : Żelazna m aska.

Kapy na łóżka, narzuty na otomany i tapczany
w wielkim w yborze poleca

E. KICZALES i A. MARGULES
Lwów, ul. Sykstuska 18.

Doroczne Walne Zgromadzenie człon
k ó w  Stow arzyszen ia Polskich  R ękod z ieln ików  
i Przem ysłow ców  „G w ia z d a " we Lw ow ie od
będzie się w  niedzielę, dn ia 19  bm . o godzinie 
10  rano , a w  razie braku kom pletu  o godz. 1 1  
ran o  p rz y  jak im k o lw iek  kom plecie, w  duze; 
sali S tow . p rz y  u l. Franciszkańskiej 7.

Zarząd Oddziału Lwowskiego Związku 
Adwokatów Polskich zaw iadam ia, że z pow odu 
w y jazd u  pro fesora dra A llerh an d a, nie odbę
dzie się w  czw artek  dnia 16  kw ietn ia  br. za
pow ied ziany na ten  dzień w y k ład  o  odw ołaniu  
i  rew izji w edług Polskiego Kodeksu p roced ury 
cyw iln e j.

Miejski zakład badania środkow żywności 
w y k o n a ł w  m arcu  b. r. 1.348  analiz, z  czego 
13 4  spraw  oddano do  sądu. N a  7 0 1 prób m le
k a  1 3  zaw ierało  dod atek  w od y, a w  54 w y 
padkach  m leko  było  zbierane. N a  186 prób 
m asła 3 1  zaw ierało  dodatek m a rg aryn y . J a k  
zw y k le  przed św iętam i, badano większe ilości 
w ędlin , k tó re  okazały  się dobre. Zbadano ró w 
nież w iększą ilość w y rob ó w  cukiern iczych , 
k tó re  naogół okazały  się bez zarzutu . W ina 
badano 60 prób , z  tego 20 byio  fa łszow a
n ych  lub fa łszyw ie oznaczonych. —  Zkosm e- 
ty k ó w  badano kilkanaście środków  na porost 
w łosów , k tó re  o kazały  się zb yt ostre. —  
W od a w odociągow a, badana 33 razy, nie w y 
kazała  żad nych  zm ian.

Pokaz gotowania na gazie. Dziś, w  czw ar
tek, 16  bm . o godz. 17 -te j (5-tej popol.) od
będzie się w  sali w yk ład ow ej gazow ni m iej
skiej p rz y  ul. G azow ej pokaz gotow ania i pie
czenia na gazie. Ze w zględu na nadchodzącą 
porę letnią, gotow anie na gazie jest bardzo na 
czasie, to też prelegentka gazow ni m iejskiej, 
p . Zaleska, pragnie zapoznać gospodynie dom u 
z  różnem i sposobam i gotow ania  na gazie ce
lem  osiągnięcia ja k  najw ięcej oszczędności w 
w yd atk ach  dom ow ych .

Polskie Stow arzyszen ie Z łotego  K rzy ża  
(L w ó w , p k c  św. D ucha 1)  zaw iadam ia swoich 
cz ło n k ó w , że kom u n ikat o ulgach, u zyskanych  
w  zd ro jow iskach  w  k raju  i zagranicą na rok  
1 9 3 1  m ożna otrzym ać za zw rotem  kosztów  
druku  20 gr.

Z  T o w . Przyjaciół Francji. W  sobotę, 
d n ia  18  bm . odbędzie się W alne Zgrom adzenie 
T o w . P rzy jac ió ł Fran cji, zw ołane na godz. 
17 .3 0 . Poniew aż w  tym  term inie nie m ożna 
się spodziew ać przepisanego kom pletu , ro z 
pocznie się w  m yśl statutu w  następnym  ter
m inie, tj. o godzinie 18 -te j (szóstej).

Propaganda zdobnictwa kwiatowego. M a- 
łop o l. T o w . O grodnicze i Z w . O b yw . Kobiet, 
pragnąc na terenie L w o w a przeprow adzić sku 
teczną propagandę zdobnictw a kw iatow ego w 
oknach i na balkonach kam ienic, organizuje 
c y k l o d czytów  z tej dziedziny. P ierw szym  z 
tego cyk lu  będzie od czyt insp. Stanisław a Piat-

STUDJUM P O L IT Y C Z N E  JANA ŚCIBORA
p. t.

„zPiłsudcztfcy jako element państwotwórczij“,
które drukowaliśmy w lutym w „G A Z E C IE  LW O W SK IEJ", —  wyszło obecnie 
w formie broszury i jest do nabycia w naszej Administracji i, ul. Słowackiego 1. 6)

po 2 zł, za egzemplarz.

Ulgi dla dziennikarzy i nauczycielstwa
w Rimini.

Podają nam  z K r . K onsulatu  Ita lji w  K a 
tow icach, że celem  uprzystępnienia p o b ytu  w 
R im in i, podczas sezonu kąpielow ego, dla na
u czycielstw a i dz ien n ikarzy polskich, w sku 
tek starań u A d m in istracji K om unalnej, zosta
ły  ustalone 10 %  zn iżki na ceny u trzym ania 
w  następujących pensjonatach: 1) H ote l del 
Parco e Kursaal, 2) V illa  R o sa  H ote l R iv iera , 
3) H otel Savoia , 4) H otel V itto ria , 5) H otel 
R icci.

M ając na uw adze ograniczoną ilość m iejsc,

chcący ko rzystać  z tego dobrodziejstw a, m uszą 
uprzedzić o swoim  w yjeździe jeden z w y m ie
nionych pensjotatów  aibo dac znać K r . K o n 
sulow i Ita lji w  K atow icach  za pośrednictw em  
biur podróży w  K atow icach .

Podróżni m ogą się zw ró cić  rów nież o 
inform acje i z zam ów ieniem  pokoi także pod 
następującym  ad resem : R im in i —  A zienda di 
C u ra  Soggiorno e T u rism o per la R iv ie ra  di 
R im ini.

Tajemnicza kradzież
w mieszkaniu biskupa gr. kat. ks. Buczki.

„Dilo“  donosi, że w poniedziałek, 
13 kwietnia dostali się do prywatnego 
mieszkania ks. biskupa Iwana Buczki, 
w czasie gdy ten odprawiał nabożeń
stwo, nieznani sprawcy i skradli szereg 
papierów urzędowych i dokumentów.

Sprawcy zabrali: 1) (koresponden
cję z grecko-katolickimi biskupami, 
przyczem zostawili takąż koresponden
cję z biskupami rzymsko-katolickimi; 
2) urzędowe sprawozdania księży o 
pacyfikacji; 3) niektóre akty, odno
szące się do Zemelnego Banku Hipo
tecznego; 4) korespondencje z nun
cjuszem papieskim w Warszawie; 5) 
sprawozdania i zapiski z fachowych 
konferencyj; 6) szkice przemówień i 
kazań; 7) akty, które odnosiły się do 
spraw międzyobrzędowych; 8) notat
ki rozmów z niektórymi działaczami 
politycznymi; 9) list ks. biskupa Cho- 
myszyna w sprawie swego ostatniego 
Listu Pasterskiego; 10) zapiski i akty 
związane z pojawieniem się zbiorowe
go listu pasterskiego biskupów grecko
katolickich w czasie pacyfikacji; 11)  
privatissima (zupełnie prywatne osobi
ste zapiski i wrażenia, oraz sprawy su
mienia). . . . .  ,

„D iło" twierdzi, że złodziej, wzglę
dnie złodzieje, nie byli zwyczajnymi 
„zawodowcami” , lecz dobrze poinfor
mowanymi w  sprawach grecko-kato- 
lickiej Cerkwi i w  sprawach ukraiń
skiego życia, na potwierdzenie czego 
przytacza okoliczność, że sprawcy kra

dzieży nie ruszyli kosztowności, jak 
krzyże wysadzane szlachetnemi kamie
niami, albo pierścienie, i poza papiera
mi wzięli jedynie 150 złotych — jak 
twierdzi „D iło" —  „dla fasonu” .

« * «
Jak się dowiadujemy z kół miaro

dajnych, władze śledcze nie zostały 
przez poszkodowanego ks. biskupa 
Buczkę zawiadomione o dokonanej u 
niego kradzieży. Dopiero, po ukazaniu 
się w „Dile”  przytoczonej wyżej no
tatki, p. Starosta grodzki Gallas zajął 
się energicznie tą sprawą i —  po po
rozumieniu się z klerem ze św. Jura —  
powierzył przeprowadzenie śledztwa 
p. (nadkomisarzowi Żbikowskiemu.

Śledztwo prowadzone jest z wielka 
sprężystością i doprowadzi niezawo
dnie do rychłego wyświetlenia zagad
kowej kradzieży i ujęcia sprawców.

Kradzież wywołała w mieście na- 
szem zrozumiale poruszenie, tern bar
dziej, że na razie trudno skrystalizo
wać sobie pogląd na właściwe jej po
budki. Przeciwko możliwości zwyczaj
nego włamania w chęci zysku —  mimo 
zabrania przez złodzieji, jak twierdzi 
„D iło" 1 jo zl. gotówką —  przema
wiałby fakt nietknięcia cennych pre
cjozów ks. biskupa, które stanowiły 
przecie dla włamywaczy wartość nie 
do pogardzenia.

Władze policyjne, z powodów zu
pełnie zrozumiałych, odmawiają bliż-1 
szych wyjaśnień.

Niezwykły napad bandycki.
R Ó W N E . D o pałacu h rabianki Z o fji 

S o ity k , liczącej lat 60, zam ieszkałej w  Szpa- 
now ie pod R ó w n em , w targnęło  w  nocy trzech 
ban dytów . W szyscy byli zam askow ani, a je
den z nich posiadał broń . Band yci, o p eru jąc- 
w  rękaw iczkach , p rzyw iązali w nrost nieżyw a 
ze strachu h rabiankę pow rozam i do  łóżka,, 
poczem  przystąp ili do rabunku i splondrow ali 
12  pokoi.

T rw a ło  to około  3 godzin. N ie znalazłszv 
pieniędzy, k tó rych  poszukiw ali z bezczelną 
w ytrw ałośc ią  i zim ną k rw ią  przez czas dłuż
szy, zrabow ali w iększą ilość cennej b iżuterji.

D o kon aw szy tego dzieła, kazali hrabiance

przysięgać, iż nie pow ie nikom u o ich p o b y 
cie w  pałacu, grożąc jej, że gd yby to u cz y
niła, p rzy jd ą jeszcze raz i zam ordują ją. P o 
tem  nienapastow ani przez nikogo, zibiegli w 
n iew iadom ym  kierunku .

B an d yci pracow ali przez cały czas w  rę
kaw iczk ach , i natychm iast po przybyciu  do 
pałacu, poprzecinali p rzew od y telefoniczne.

W  zw iązku  z tym  śm iałym  napadem , o r
d yn at o łyck i, ks. Jan u sz  R ad ziw iłł, w yzn aczył 
nagrodę w  sum ie 500 zł. za ujęcie spraw ców , 
łub naprow adzenie na ich ślad. Zaw iadom iona 
o napadzie policja rozpoczęła en erg iczny p o 
ścig za bandytam i.

kow sk iego  w  niedzielę, 19  bm . o godz. s-tej 
popoł. w  sal Żółtej Instytu tu  T ech n ologicz
nego, ul. B ou rlard a 5, na tem at: „Z d o b n ictw o  
k w iatow e okien i b a lko n ó w ". W stęp w oln y. 
Po odczycie rozlosow anie roślin  don iczko
w ych .

Tkaniny i grafika. Codziennie od ~odz. 
10 — 14 i 1 6— 19, w  M . M uzeum  Przem ysłu 
A rt . (ul. H etm ańska 20) jest otw arta  w ysta
w a : tkan in  z N o w o gró d ka , g rafik i arty stów  
w arszaw skich i k rak ow sk ich  oraz Zrzeszenia 
A rtes. W stęp 50 gr.

Miejskie Muzeum Przemysłu A rt . (ulica

H etm ańska 20) rozpoczyna dnia 20 b. m. 
K u rs zdobienia m etali, cyzelow ania, traw ienia, 
p atyn ow an ia  i t. p. W pisy  o raz  in form acyj 
udziela sekretarjat M uzeum  codziennie o d  10  
do 13  i od 18 'do 20. D la pp. R zem ieśln ików  
kurs bezpłatnie. •

Z atruty gazami. Szofer Ja n  M arkow sk i, 
zajęty czyszczeniem  auta w  garażu p rzy ul. 
Potockiego  42, uległ silnem u zatruciu  gazam i, 
w yd obyw ającem i się z pod auta. W  stanie bar
dzo groźn ym  p rzew ieziono go do '„szpitala 
powszechnego.

Pamiętajmy o listach składkowych
Lwowskiego Komitetu Obywa
telskiego pomocy bezrobotnym!
Biuro Komitetu: pl. Halicki 10 1 p.

STRÓJ URZĘDOWY DLA PP SĘDZIÓW 
I PROKURATORÓW.

Zgodnie z rozp. M in. Spraw iedliw ości 
z  25 czerw ca 1929, dostarcza firm a A . 
WITTELS, składy tekstylne we Lw ow ie, ul. 
R u tow sk iego  7 —  togi i b irety  z czarnego 
kam garn u  k ro ju  ustaw ą określonego, —  za 
cenę zł. 14 7 .—  płatną po 20.—  zl. m ie
sięcznie,

Zam ów ienia zam iejscow e uskuteczniam y 
po otrzym aniu  m iary, co do k tó re j udziela
m y zam aw iającem u odpow iednie w skazów ki.
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KRAJOWA
T A R N O P O L . Ku czci Marszalka. W  gm i

nie C zern ielów , pow . T arn o p o l, zaw iązał się 
ko m itet b udow y pom nika M arszalka Piłsud
skiego. K om itet ten w yło n ił k om itet ściślej,-, 
szy, k tó ry  w  najbliższych dniach przystąp i d o  
prac przygotow aw czych .

T A R N O P O L . Sam obójcy. W  nocy z 9 na 
10  b. m. W asyl D rozd ow sk i, lat 22 , R usin , 
zam , w  B iałoskórce, pow . T arn o p o l, pow iesił 
się na pow rozie  we własnem  m ieszkaniu, ja i t  
w y k aza ły  przeprow adzone dochodzenia, p o w o 
dem  sam obójstw a była  niechęć do życia. —  
D n ia 1 1  b. m. Ju lja  L aw ry n o w a, la t 26, żona 
Jó z e fa , zarobnica, zam . w  T arn o p o lu , w  za
m iarze sam obójczym  w yp iła  w iększą ilość 
esencji octow ej. W  stanie groźnym  została 
odw ieziona do  szpitala pow szechnego w  T ar
nopolu. Pow ód sam obó;stw a d otych czas nie 
został ustalony. Przypuszczaln ie u :iło w ała  ona 
popełnić sam obójstw o z  pow odu niesnasek 
rodzinnych , gd yż prow ad ziła  się n iem oralnie, 
a m ąż z tego pow odu czyn ii jej w y rz u ty .

P R Z E M Y Ś L . Pies wściekły. O koło  N iżan - 
k o w ic  k ilkum iesięczny pies pokąsał 12  osób, 
w  tern 1 1  dzieci. Po godzinie pies zdechł z  o b 
jaw am i w ściek lizny. G łow ę jego odesłano do  
Przem yśla, gdzie w eteryn arz  po w iatow y d o 
k o n a ł sekcji i stw ierdził, iż pies b ył w ście
k ły . W szystkich  pokąsanych przew ieziono na
tych m iast do N izankow ic , gazie poddano ich 
odpow iednim  zabiegom .

K O Ł O M Y JA . Lekkomyślny szofer. Na 
drodze pow iatow ej w  W erbiążu n iżnym , p o w . 
K o ło m yja , autobus N r . St. 604.88, własność 
K aro la  L indena z K o ło m y i, prow ad zo n y 
przez szofera H e n ry k a  K ocha, w jechał 
do row u p rz y  gościńcu, w skutek  czego został 
nieznacznie uszkodzony. T rzech  pasażerów  
odniosło lekkie obrażenia cielesne. Pow odem  
k a ta stro fy  b yia  nieostrożna jazda szofera.

B R Z E Ż A N Y . Straszne skutki eksplozji 
granatu. C h łop cy  w  Szybelinie, pow . B rzeża- 
n y , znaleźli granat a rty le ry jsk i, k tó ry  w  cza
sie rozbieran ia orzez nich eksplodow ał. N a  
m iejscu zostali zabici z  pow odu eksplozji J ó 
zef C ieplick i i Jó z e f K o rop atn ick i, obaj ch łop
cy  po la t 12  liczący, oraz Ja n o w i C iep lick ie- 
m u, lat 8 i P aw iow i M igdałow i, la t 1 1 ,  ober
w ało  nogi do kolan . Przyw iezien i do  szpitala 
powszechnego w  Brzeżanach , zm arli tam  w 
no cy na 14  b. m . Prócz tego odłam ek gra
natu ugrzązł w  lew em  poduaziu  Ja n o w i M ig
d ałow i, lat 13 .  Ja k  w yk azały  dochodzenia, 
w ypad ek  ten m iał m iejsce jedynie z pow od u  
lekkom yślności zabitych .

P R Z E M Y Ś L . Po żar. W e wsi M łodow ice, 
ko ło  N izan kow ic , od b yw ało  się przedstaw ienie, 
urządzone przez ruską czyteln ię  im ienia 
K aczkow sk iego  z  okazji zakończen ia Św iąt 
W ielkanocnych . Przedstaw ienie to  odbyw ało  
się w  stodole. W  czasie przedstaw ien ia za
jęła się słom a od niedopałka papierosa i w  
ciągu k ilkunastu  m in u t cała stodoła w raz  z  
dom ostw em  P iotra  Podbilskiego stanęła w 
płom ieniach. Po k ilkugod zinnej w ytężon ej a k 
cji ratu n ko w ej, k tó ra  b y k  u trudnioną z  p o 
w odu silnego w iatru , udało się pożar ugasić. 
Szkoda w ynosi około  10.000 zł.

T U R K A . Porachunki. H ry ń  Iln ic k i-Ja ro - 
siew icz z Łosiniec, pow . T u rk a , w  zam iarze 
pozbaw ienia życia, z odległości 5 kroków ;, 
strzelił d w u krotn ie  z rew olw eru  do H rycia 
Ł on ieck iego-G aw łow łcza, trafia jąc  go jed n ym  
pociskiem  w łokieć lew ej ręki, drugim  zaś w 
lew ą rękę. H ry n io  U n icki-Jarosiew icz zgłosił 
się na Posterunku , podając jako  m o tyw  zbro
dni zem stę natury osobistej.

T Ł U M A C Z . P ożar młyna. W  m łynie m o
to ro w ym  dra Jó z e fa  D rzew ickiego  w  Podpie- 
czarach, pow . T łum acz, w yb u ch ł pożar i zn isz
czył doszczętnie urządzenie m otorow e wraz 
z zabudow aniem . Szkoda w ynosi około  50.000 
zł. P rzy czy n y  pożaru narazie nie stw ierd zon o.

W IL N O . Konferencja pograniczna. Na 
pograniczu  polsko-litew skiem  w  rejonie Trok 
i D ruskien ik  od b yły  się kon feren cje  pogranicz
ne, poświęcone z lik w id ow an iu  zajść pogran icz
nych oraz om ów ieniu  sp raw y otw arcia ruchu 
granicznego w  zw iązku  ze zbliżającym  się se
zonem  robót ro ln ych . K onferencje te d a ły  
pom yślny w y n ik  i d o p row ad ziły  do p orozu 
m ienia we w szystk ich  om aw ianych spraw ach .

K O Ł D R Y , materace i pościel po 
najtańszych cenach poleca firma R. 
Drżała, Lwów, Chorążczyzna 5, obok 
Kina „Apollo". Przerabia kołdry po 
d zł., materace po 8 zł.

Słowo polskie na fali 
radjostacji w Charbinie.

Charbinska radjastacja nadawcza 
od pewnego czasu nadaje nabożeń
stwo z kościoła św. Stanisława. Pod
czas nabożeństwa1 śpiewa chór ucz
niowski gimnazjum im. H. Sienkiewi
cza.
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Co Amerykanka napisała o Polsce?
Znana w  Am eryce pisarka, pani 

Grace H um phrey, napisała przed nie
daw nym  czasem książkę pt. „Poland, 
the Unexplored“  —  Niezbadana Pol
ska.

D ziwna jest tej książki geneza. K ie
dy autorka przed dziesięciu laty w  po
wieści pewnej znalazła słowo Poland1, 
zrozumiała, że oznacza ono nazwę ja
kiegoś kraju, więc poczęła wyciągać 
m apy i atlasy i szukać tej Polski. A le 
niestety, w  tych czasach Polski na m a
pie nie było. M atka jej wyjaśniła, że 
Polskę sąsiedzi rozdarli, że niema jej 
w ięcej na mapie, ale żyje w sercach 
m iljonów Polaków.

Słowa te utkw iły głęboko w  sercu 
dziewczęcia i już wtedy zrodziło się 
postanowienie, że kiedyś w później
szych latach musi ona tę Polskę odwie
dzić i o niej pisać, bo m arzyła ona o 
kar jer ze literackiej.

I marzenia lat dziecięcych spełniły 
się, ale już wtedy, gdy Polska znowu 
znalazła się na mapie — wolna i nie
podległa. Miss H um phrey wyjechała 
do Polski na pięć miesięcy, ale pozo
stała tam piętnaście miesięcy, d o  w  

Polsce nie znalazła niczego, jak tylko 
„piękną grzeczność ze strony wszyst
kich klas i przyjazną pomoc na każ
dym kroku. N igdy nie byłam oszukaną 
przy zamianie lub wydawaniu pienię
dzy, a tego nie mogę powiedzieć o 
reszcie Europy".

W  przeciągu tych i j - t u  mies;ęcy 
autorka zwiedziła nie tylko wszystkie 
najważniejsze miasta i zabytki, ale 
również i najuboższe zakątki — chaty 
wiejskie, słomą kryte i brudne „ghetta”

CbrrAdo Alvaro laureatem 
nagrody literackiej 

dziennika ,.La Stampa".
Donoszą z R zym u : N a uroczystem 

posiedzeniu sądu konkursowego na
grodę literacką, dziennika medjolań- 
skiego ,La Stam pa" w  wysokości 
jo .000 lirów  przyznano Conrado A l- 
varo, za dzieła jego, które ukazały się 
w  r. 1930, a więc za nowelę dram aty
czną p. t. „Gente in Asprom onte", 
zbiór opowiadań p. t. „L a  Signora 
dell - D ola” i powieść wojjenną p. t. 
„V en t - anni".

Pisarz, którem u przypadła najw yż
sza dotychczas we 'Włoszech nagroda 
urodził się w  Kalabrji w  r. 1895. Prze
szedł wojnę jako- oficer piechoty i od
niósł kilka ciężkich ran. Debiut lite
racki przypada na rok 19 10  rów no
cześnie prawie z jego pierwszemi kro
kami w  publicystyce i dziennikarstwie.

żydowskie, góry i górali na południu, 
błota i lasy w  innych częściach Polski. 
I w szystko to  opisała z taką dokład
nością, z przesadną wprost skrupulat
nością, tyle piękna tam zobaczyła, że 
nawet najgorętszy patrjota polski nie 
m ógłby tego widzieć i gotów ją nawet 
o przesadę posądzić.

W  trzynastu rozdziałach swej książ
ki Miss H um phrey opisała całą Polskę 
dzisiejszą, opisała niemal całą jej histo-

W  nowej operze Rim skiego-Kor- 
sakowa p. t. „Szeherezada", do libret
ta M. R . Gounsbuorga, wystawionej 
po raz pierwszy w operze w  Monte- 
Carlo, tytułową partję odtworzyła 
znakomita nasza śpiewaczka, p. Ada 
Sari. B ył to drugi z rzędu wielki suk
ces po „T rayiacie" naszej słynnej ro
daczki w  tamtejszej operze. K rytyk a  
miejscowa zaznacza, iż p. M. Gouns- 
bourg powierzył wszystkie role arty
stom wybitnym , o ustalonej sławie i 
cenionym przez miejscową publicz
ność dla ich wielkich talentów oraz 
stwierdza jednocześnie, iż p. A da Sari,

Mars. „Siły zbrojne Niemiec". W ojsk o w y 
In sty tu t N au k o w o  - W yd aw n iczy . W arszaw a 
1731.

O rganizacja ; -Han sił z ro jn ych  N iem iec 
w spółczesnych stanow i zagadnienie zasługujące 
na uwagę nie ty lk o  osób v/cjskow yeh , ale i 
każdego m yślącego obyw atela, Je s v t o  bowiem  
n iezw yk le  zaborczy sąsiad zachodni, k tó ry  
m arz .' o odebran-u naszych ziem  i k tó ry  po 
poniesionej klęsce podczas w o jn y  św iatow ej 
gotu j- się obecnie do kom pan ji odw etow ej. 
W skazują na to zarów n o  ogrom ne budżety 
w o jskow e N iem iec ja k  i tajna ich  w spółpraca 
z R o s ją  sow iecką. O  silach zfcio jnych  R zeszy  
N iem ieckiej u nas w ie się naogół niew iele i 
na ten tem at pa.iu ją różn o lite  poglądy. Jed n i 
sk łonni są do id en tyfikow an ia  Obecnej siły  
zbrohm j N iem iec z ich w ojskiem  przedw ojen- 
nem, inni z  w ojsk iem  w ram ach narzuconych 
im przez trak tat w ersalski. dni i d ru d zy  sa 
w  błędzie. S iło -z  ro jn a niem iecka doby obec
nej odznacza się bowiem  sw oistym  ch arakte
rem  i p rócz częśc; o ficja lnej jak o b y  1 1 5  t y 
sięcy liczącej, św ietnie w yszkolon ej i zaopa
trzonej —  m ieści w  sobie m nóstw o ta jnych  
organizaey j w o jsk ow ych  1 pó lw ojsko w ych , 
k tó ry ch  u k ry tem  zadaniem  jest p rzy g o to 
w anie rezerw  na w ypad ek  w o jn y . W ojsko  to 
jednak nie posiada zasadniczo całego szeregu 
broni —  jak  lo tn ictw o , ciężka arty le r ja , broń 
pancerna i t. p.

D u ży  snop  św iatła na zagadnienie sit 
zb ro jn y ch  N iem iec rzuca praca pod p o w y ż 
szym  ty tu łem , k tó re j au to r k ry je  się pod 
pseud. M ars. O pierając się na najnow szych  
m aterjałach  o ficja lnych , c h arak teryzy je  on 
dokładnie s iły  zbro jne naszego zachodniego 
sąsiada. Praca ta dzieli się na 3 następujące 
części: I. W ojsko  —  1) daw ne w o jsko  nie
m ieckie, 2) obecne w o jsk o  niem ieckie (w ojsko  
lądow e, m ary n ark a  w ojenna, d y z lo k ac ja  w o j
ska lądow ego i  m ary n ark i w ojennej. II. F o r 
m acje p ó łw ojskow e. I II . D ane ogólne. U stró j

rję od Lecha począwszy, a skończywszy • 
na Marszałku Piłsudskim, wszystkie fa 
zy życia — słowem  wszystko, co w  
przeszłości i teraźniejszości Polski naj
bystrzejszy obserwator może zobaczyć. 
A  opisała to wszystko w  stylu prostym  
i zrozum iałym , a jednak interesującym, 
że książkę tę czyta się, jak romans 
jaki...

Książka pełna jest głębokiej dlai 
Polski sympatji i dlatego fakt je j uka
zania się w A m eryce powitać należy ze 
szczerą radością.

wielka śpiewaczka, w łożyła w w yk o 
nanie nowej roli całą duszę, swój wiel
ki kunszt śpiewaczy i głos przedziw
nie czysty i lekki. Frazy b y ły  w yk o 
nane we wszystkich szczegółach ide
alnie, gorąco oklaskiwane i zmuszane 
do bisowania, a w  szczególności w  
duecie z Isamin’em, gdzie świetna ar
tystka wykazała cała głębię uczucia.

Przedstawienie miało charakter nie 
zwykle uroczysty, jako „soire de ga
la", na którem obecny był książę M o
naco z całą świtą i król Szwecji w  o- 
toczeniu eli-ty miejscowego tow arzy
stwa.

R z esz y  niem ieckiej, ustawa w o jskow a, djane 
statystyczn e, dane w ew nętrzno-p oiityezne, 
uk ład y , u m ow y, konferencje).

Praca licz y  12 7  str. druku oraz 18  ilu- 
stracy j. N a  końcu je j dodano 8 m ap rozm ie
szczenia w o jska niem ieckiego i 20 b arw n ych  
tabel jego um undurow ania. W reszcie w  załącz
nikach om ów iono obszar, ludność, w yznania, 
układ stron nictw  w  parlam encie oraz pow o
jenne gabinety R zeszy. A u to r w ięc nie prze
stał w  sw ej pracy  na w iadom ościach śćiśle 
w o jsk ow ych , ale uzupełnia je danem i ogólnem i 
o R z esz y  N iem ieckiej, zw łaszcza o  jej ustroju . 
D uzo rów n ież  m iejsca pośw ięca on ch arak te
rystyce fo rm acy j p ó łw o jsk o w ych . Praca za
w iera m n óstw o m aterjału  statystycznego. 
U jęta  jest ciekaw ie i dostępnie i znajdzie nie
w ątp liw ie jaknajszersze rozpowszechnienie,.

1. :a

Pamiętnik II Ogólnopolskiego Zjazdu 
Polonistów w Krakowie. U k aza ł się nak ła
dem  „K s ią ż n icy -A tla s " , p rzy g o to w an y  pod 
red akcją  M aksym iljan a T azb ira  „P am iętn ik  
D rugiego O gólnopolskiego Z jazd u  Polon i
stó w ", k tó ry  się odbył w  Kńakow ie w  dniach 
6 i 7  czerw ca 19 30  r . w  400-ną roczn icę  u- 
rod zin  Jan a  K ochanow skiego . Pam iętn ik  o- 
foejmuje, prócz działu spraw ozdaw czego, p o 
szczególne re feraty , w ygłoszone na zjeździe, 
a m ian ow icie: dr. Z o fji  Schm idtow ej ^ K och a
now ski jak o  arty sta ", dr. St. T a ta ró w n y  „ K o 
chanow ski jak o  człow iek i o b y w a te l" , p ro f. 
dr. Z . Łem pickiego  —  „P o lsk a  i polskość w  
nauczaniu p o lsk iego", W . K w askow sk iego  —  
„P ro je k t  program u nauki języka po lsk iego", 
L . Skoczylasa  —  ,,W  spraw ie zm ian y naucza
nia języka p o lsk ie g o " ,’ K . Sosnow skiego —  
„O  nauce języ k a  polskiego w  szkołach zaw o 
d o w ych  J .  Sa loni‘ego — 1 „O  n ow ych  zasa
dach k o n stru k cy jn ych  program u język a  po l
skiego w  sem inarjach ", A . E . Balickie '-': 
„Stan o w isko  p o lon isty  w  szk o le " etc.

Sukcesy Ady Sari w Monte Carl©.

NAJNOWSZE KSIĄŻKI.

Promienie duszy.
Dotychczas zjawiska takie jak: te- : 

lepatja, jasnowidzenie, suggestja i hyp- j 
noza należą jeszcze do nauk okulty- j 
stycznych, tj. do tej dziedziny wiedzy, 
do któirej żadna gałąź naukowa nie 
chce się przyznać. "Wprawdzie najbliż
sza tym  zagadnieniom psychologja 
wspomina o nich w  swoich podręczni
kach, ale za każdym razem czyni to z 
wielką ostrożnością i licznemi zastrze
żeniami.

A  jednak zjawiska te interesują w 
wysokim  stopniu jak najszersze koła 
myślących i każdy z nich szuka da
remnie wyjaśnienia. Ażeby wreszcie 
wyjść z tego błędnego- labiryntu na o- 
twartle pole, proponuje jeden z psy
chologów niemieckich, by pójść w zo
rem fizyki i postawić na razie hipote
zę, która jakkolwiek nie ma jeszcze ża
dnego poparcia ze strony eksperymen
tu, m im oto może nam te tajemnicze 
zjawiska odrazu wyjaśnić. Przyjm ij
my: — powiada ów  psycholog, —  że 
psyche jest zdalna d'o wydzielania p ro
mieni podobnie jak każda materja. 
Przecież fizyka także początkowo po
sługiwała się terminem prom ieni „ x “ ,

; chociaż ich natura została dopiero pó-ź- 
j niej źbadana. G dybyśm y więc -dla od- 
:i różnienia od1 fizycznych promieni „ x "  

przyjęli dla psyche promienie „ y " ,  
wówczas przez analogję do zjawisk f i
zycznych m oglibyśm y w  bardzo p ro
sty i jasny sposób w ytłum aczyć sobie 
takie zjawiska jak tełepatję, jasnowi
dzenia, suggestję, hypnozę i inne.

W edług tej: hipotezy wymienione 
zjawiska odbyw ałyby się na drodze 
t. zw. „resonanoji". T o  znaczy osoba 
„ A "  w ysyła promienie o  odpowiedniej 
długości fali a nastawiona na tę samą 
długość osoba „ B "  jako odbiornik 
przyjm uje je i reagujje. Oczywiście, że 
„długość" tych fał należałoby sobie 
wyobrazić w  m inim alnych rozmiarach, 
niedostępnych jeszcze dla naszych apa
ratów. W  każdym  razie wyjaśnienie 
tych zjawisk p rzy  pom ocy -działania 
promieni „ y "  wychodzi znacznie przej
rzyściej, aniżeli przy pom ocy gruczo
łów ciemieniowych czy nerw u sym pa
tycznego, które od  czasów Kartezjusza 
grają dotychczas rolę transformatora 
zjawisk fizycznych na psychiczne.

Przy tej sposobności w arto zazna

czyć, że jeszcze przed wojną śp. O- 
chorowicz w  podobny sposób usiłował 
tłumaczyć wym ienione zjawiska. Z o 
stawił nawet w  swoich dziełach cały 
zbiór fotografij, przedstawiających 
myśl, jako blask promieniujący z na
szego mózgu. Taką samą -drogą szedł 
ostatnio wło-ski uczony Cazzamali, 
k tóry  zbudował specjalną kamerę, 
gdzie zam ykał medjum i przy pom o
cy bardzo czułych aparatów usiłował 
uchwycić szum poruszających się ko
mórek m ózgowych. K oła naukowe za
patrują się na tle w yniki sceptycznie, 
gdyż niewiadomo czy pochwycone 
szumy pochodzą istotnie od kom órek 
mózgowych, skoro inne znacznie gło
śniejsze ru-chy w  naszym mózgu nie 
dadzą się wzajemnie od! siebie od
dzielić.

Zdaje się jednak, że myśl naszego 
Ochor-owicza była trafniejsza a cała 
najnowsza radjologja i radjotechnika 
tylko potwierdzają założenia polskiego 
psychołoga-okultysty, zaś dzisiejsza 
hipoteza niemiecka jiest tyłko  nawro
tem -do zapomnianych już idei Ocho- 
rowicza.

K.

Budowa katedry
śląskiej.

W  sali konferencyjnej D yrekcji 
Kołej-i w Katowicach pod przewod
nictwem J . E. ks. biskupa dr. Stani
sława Adam skiego odbyło się plenarne 
zebranie komitetu budowy katedry 
śląskiej, przy udziale przedstawicieli 
władz wojewódzkich, Sejmu śląskiego, 
powiatów, miast i gmin, wreszcie 
przemysłu, prasy i społeczeństwa ślą
skiego.

Ks. biskup Adam ski jako prze
wodniczący kom itetu budowy, dał 
pogląd na 'dotychczasowe prace kom i
tetu. Sprawozdanie ogólne złożył ks. 
kanonik dr. Szramek. T ak  katedra, 
jak i kurj.a spoczywać będą. na funda
mentach i filarach żelazo .  betono
wych. Przed szkodl-iwemi wpływam i 
ewentualnych wstrząsów ziemi zabez
pieczono budynki fugami dilata- 
cyjnemi. Katedra zajmie przestrzeń 
3.8902 i pomieści 10.000 ludzi. D łu
gość świątyni wynosić będzie 89.60 ~n. 
Zebrano ogółem na fundusz budowy 
złotych 4,721.430.90. K w o ty  na ten 
fundusz w płynęły m. in. z następują
cych źródeł: subwencje W ojewództwa 
śliskiego 3,190.000, subwencje Rządu 
centralnego 200.000, subwtencje M agi
stratów 4 J.J0 0  zł. W ydano z do
tychczasowych zebranych funduszów 
na: budowę seminarjum w K ra
kowie 9 17 .9 18 .27 , budowę kurji 
bisk. 931.483.90, budowę katedry 
2,468.863.16, inwestycje w  kamienio
łomie Imielin 6 4 j.9 76 .13  zł. W zno
wienia pira-c na terenie budowy ka
tedry i innych gmachów djecezjal- 
nych spodziewać się należy z począt
kiem lipca.

Co usłyszymy przez 
radjo ?

Piątek 1 7  kw ietn ia.
LWÓW (38 1). A U D Y C JE  W Ł A S N E  

R O Z G Ł O Ś N I L W O W S K IE J. G odz. 14 ,3 5 : 
L w o w sk i kącik  k ró tk o fa lo w có w . —  16 .2 5 :
A u d yc ja  dla ch orych , pogadanka ks. M ichała 
R ękasa i ko n cert. —  17 .0 0 : Przegląd gospo
darczy, w  opracow an iu  p. M arjana Staw iń
skiego-. —  19 .10 : „C e le  p racy  po lityczn o -sp o 
łecznej k o b ie t" , w ygi. p- posłanka M arja  J a 
w o rsk a  (inauguracja p re lek cy j Z w iązk u  P racy  
O byw atelsk iej K obiet): —  P o  transm isji k o 
m u n ikatów  z -W arszawy, sk rzy n k a  pocztow a 
techniczna inż. Jó z e fa  M ińskiego.

G odz. 1 1 .5 8 :  R etransm isja sygnału  czasu 
z O bserw atorjum  A stron om icznego  w  W arsza
w ie . hejnału z W ieży Marj-aokiej ŵ  K rakow ie. 
O dczytan ie  program u na dzień bieżący. —  
12 .10 :  K o n cert z  p ły t gram ofonow ych . (P ły ty  
z firm y  K aim  i Syn  w e L w ow ie, ul. K o p ern ik a  
1 1 . )  —  1 3 . 10 :  T ransm isja  z W arszaw y. K o 
m u nikat m eteoro logiczn y. N astępnie d . c. 
koncertu  z  p ły t  g ram ofonow ych . 13  A S—
14 . 1 5 :  Przerw a. —  14 -15 1  T ran sm isja  z W ar
szaw y. K o m u n ik at gospodarczy. 14 .3 5 :
L w o w sk i kącik  k ró tk o fa lo w có w . 1 4 -5° :
T ransm isja  z- W arszaw y. L ek cja  język a  fra n 
cuskiego. L e k to r  p. Lucien  R o ą u ig n y . —  
1 5 . 1 5 :  M u z yk a  z p ły t g ram o fo n o w ych . —  
15 .3 0 : T ransm isja z  W arszaw y. O d czyt dla 
m atu rzystó w  p. t. „S ło w a ck i" , o d czyt I ll- c i  
(dział „L ite ra tu ra "), w y g ł. _ p ro f. Leon Pło- 
szewski. —  1 y. yo : T ransm isja z W arszaw y. 
O d czyt dla m atu rzystó w  p . t. „Z jednoczen ie  
W ło ch " (dział „H-istorja"),, w y g ł. p ro f. J a 
nusz Iw aszkiew icz. —  16 .10 :  T ransm isja z
W arszaw y. K o m u n ik at dla żeglugi i ryb ak ó w . 
1 6 .1 5 :  M u z yk a  z  p ły t gram o fo n o w ych . —  
16 .2 5 : A u d yc ja  dla ch orych , pogadanka ks.
M ichała R ękasa i koncert. —  17 .0 0 : Przegląd 
gosp od arczy, w  oprać. p. M arjana Staw ińskie
go. —  17 - 15 1  T ran sm isja  z W arszaw y. Po
w stanie Listopadow e na L i t w i e w y g ł .  pro f. 
H e n ry k  M ościcki. —  1 7 -4 5 : T ransm isja  z
W arszaw y. M uzyka lekka, w  w y k . o rk iestry  
Ja n a  R ó żew icza. —1 18 .4 5 : R ozm aitości. —
19 .10 :  „C e le  p ra c y  polityczno-społecznej k o 
b ie t", w y g ł. p. posłanka M arja Jaw orska, 
(inauguracja p re lek cy j Z w iązku  P racy  O b yw a
telskiej K obiet). —  r 9 -2 5 : M uzyka  z p ły t  
gram o fo n o w ych . —  19-3 5 : O dczytanie p ro
gram u n a  dzień następny. —  19 .4 0 : T ran s
m isja z  W arszaw y. P rasow y D ziennik R a d jo i 
w y . —  1 9-5 5 : M uzyka z  p ły t  gram o fo n o 
w ych . —  20.00: T ransm isja  z  W arszaw y. P o 
gadanka m uzyczna. —  2 0 .15 : T ransm isja z
W arszaw y. K o n cert sym fon iczn y z Filh arm o- 
nji w arszaw skiej. W y k o n a w cy : O rkiestPa fil-  
harm oniczna, chór żeński _ Warsz.. K onserw a- 
torju m  M uz., G rzego rz  Fitelberg (dyr.), M a
r ja  Karn-icka (alt), H e n ry k  Sztompk-a (fo r- 
-tep.). —  T ransm isja z W arszaw y. K o m u n i
k a ty . —  S k rzyn k a  p ocztow a techniczna inż. 
Jó z e fa  M ińskiego, oraz w edle, m ożności re
transm isja ze stacy j zagranicznych.
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Ogłoszenia urzędowe.
A M O R T Y Z A C J E .

I. N c . 2 .3 1/2 . E d y k t. N a  w niosek T o w a 
rzystw a „S o k ó ł“  w  Solo tw in ie  w z yw a  się _po- 
siad aczy ' następujących w eksli, w ystaw ion ych  
przez Em ilję  G old ow ą, O skara G old a i A n to 
n iego K o rd ysia  z daty  So lo tw ina 18/7  1928.. 
dw óch  po 50 zł., dwóch po  100  zł., p łatnych  
1/ 10  1929 —  jednego na 50 zł., płatnego 5/10 
1929  —  trzech po 10 0  zł. i jednego na 150  
z ł., p łatn ych  10 / 10  1929 —  jednego na 200 zł., 
płatnego  15 / 10  1929 —  jednego na 400 zł., 
d w óch  po 100 z ł„  trzech po 50 zł., p łatn ych  
17 / 10  1929 ■— czterech po 50 zł., p łatn ych  
1 7 / 1 1  1929 ab y  do dnia 15 / 16  19 3 1  okazali 
Sądow i grodzkiem u w  Solo tw in ie  w ym ien io
ne weksle, gd yż po upływ ie tego term inu Sąd 
te w eksle u m orzy. 307

Sąd grod zki, O ddział II.
So lo tw ina, dnia 27 styczn ia  19 3 1 .

F I R M Y .
F irm . I I. 2 3 5/3 1. A , V . 208. D o  ts. rejestru  

h andlow ego O ddział ,,A “  w p isan o: Dzień
w p isu : 2 1  lutego 19 3 1 .  B rzm ien ie f irm y : Inż. 
R o m a n  A m ster, Ju sty n  G ołdham m er i Spółka. 
S ied ziba : K ra k ó w , Pow iśle 9. P rzedm iot przed
sięb iorstw a: w yk on yw an ie  pow ierzonego sp ó ł
ce zastępstwa handlow ego firm y  „C en tro ce- 
m en t" Spółka z  ogr. odp. w  W arszaw ie. P o 
siadaczam i firm y  są : inż. R om an  A m ster, k u 
piec w  K rak o w ie  ul. K ościuszki 22, Ju styn  
G ołd h am m er, kupiec w  K rak o w ie , plac G r o 
ble 19  i Z ygm u n t W iener, kupiec w  K rak o w ie  
u l. Pow iśle 9. Podpis firm y  następuje w ten 
sposób, że pod w yd ru kow an em , pieczęcią w y - 
ciśniętem  lub przez kogoko lw iek  w ypisanem  
brzm ieniem  firm y  położą swe podp isy inż. 
R o m a n  A m ster i Ju sty n  G ołd ham m er k o lek 
ty w n ie . W pisano na podstawie podania z dnia 
9 lutego 19 3 1 .  3 2 39

Sąd o k ręgo w y. W yd zia ł II. han dlow y.
K rak ó w , dnia 17  lu tego  19 3 1 .

F irm . II. 2 8 1/ 3 1 .  C . V . 64. D o  ts, reje
stru  handlow ego O ddział ,,C “  p rz y  firm ie : 
„G ab len z  i S y n “  Sp ółka z ograniczoną odpo
w iedzialnością w  K rak o w ie  w pisano d od atko
w o : D zień w pisu : 6 m arca 19 3 1 .  Zaw iad ow ca 
W ik to r  G ablenz zm arł. Zaw iad ow cą ustano
w iono  Jerzego  G ablenza przem ysłow ca w  K r a 
k o w ie  ul. K ró l. Jad w ig i 1. 33. W pisano na 
podstaw ie podania z  25 lutego 19 3 1  oraz pro
to k o łu  W alnego Z grom adzen ia z dnia 2 1  lutego 
19 3 1  L R . 5 0 8 11 . 3 2 2 1

Sąd o k ręgo w y. W yd zia ł II. handlow y.
K rak ó w , dnia 3 m arca 19 3 1 .

F irm . II. 28 2 /3 1. C . V . 236. D o  ts. rejestru  
han dlow ego, O ddział „ C “  p rzy  firm ie : „U c io s"  
F a b ry k a  w y ro b ó w  drzew nych  Sp ółka zare je
strow an a z ograniczoną poręką w  Jaw o rzn ie , 
w pisano d o d atk o w o : D zień w p isu : 9 m arca
1 9 3 1 .  F irm a „U c io s"  Fa b ry k a  w y ro b ó w  d rzew 
nych  Spółka zarejestrow ana z ogran iczon ą p o 
ręką w  Jaw o rzn ie  została rozw iązana i p rze
szła w  stan likw id acji. L ik w id ato ram i ustano
w iono H en ryk a  Szczurka i Ja n a  Jam roza, 
p rzem ysło w ca w  Jaw o rzn ie , p rz y  ul. Ja g ie l
lońskiej zam ieszkałych, k tó rz y  podpisyw ać 
będą firm ę w  ten sposób, że pod w ypisanem , 
w yd ru k ow an em  lub stam pilją  w yciśniętem  
b rzm ieniem  firm y  obaj lik w id a to rz y  um iesz
czą łącznie swe podpisy. W pisano na podsta
w ie  podania z dnia 25 lutego 19 3 1 ,  o raz  p ro 
to k o łu  W alnego Zgrom adzenia z dn ia  8 lutego 
19 3 1  L R . 36355. 3 2 2 3

Sąd o kręgo w y, W yd zia ł II. handlow y.
K ra k ó w , dnia 26 lutego 1 9 3 1.

F irm . II. 906/30. C . V I. 409. D o  ts. rejestru/ 
h andlow ego O ddział „ C .“ , p rzy  firm ie Fa b ry k a  
w y ro b ó w  m etalow ych  i srebrn ych  dawniej M . 
Ja r ra , Spółka z ograniczoną odpow ied zialno
ścią w  K rak o w ie , wpisano d o d atk o w o : D zień 
w pisu 8 w rześnia 1930 . Z m ieniono brzm ienie 
f irm y  na „F ab ryk a  w y rob ó w  M etalow ych  i 
S reb rn ych  M . Ja r ra  Sp ółka z  ograniczoną od
pow ied zia ln ością". K ap ita ł z a k ład o w y spółk i 
w y n o szący  24.000 zł. został pod w yższon y o 
176 .000 zł. do k w o ty  200.000 zł. pod w yżkę 
w yp łaco n o  w  całości. W  zw iązku  z pow yższą 
p o d w yż ką  zm ieniono brzm ienie § 5 statutu. 
Z m ien iony § 10  brzm ieć będzie: Z arząd  spółki 
składa się z  dwóch zaw iadow ców , z  k tó rych  
k a ż d y  u pow ażn ion y jest zastępow ać spółkę 
sam odzielnie i podp isyw ać firm ę um ieszczając 
podpis pod w ydru kow anem , w ypisanem  lub 
stam pilją  w yciśniętem  brzm ieniem  firm y . D ru 
gim  zaw iadow cą w y b ra n o : Stanisław a Z iem ' 
przem ysłow ca w  K rak o w ie , G e rtru d y  10  Za
m ieszkałego. W pisano na podstaw ie u ch w ał 
W alnego Zgrom adzenia z  dn ia 30 grudnia 
1929  i  19  m arca 19 30  r. 3225

Sąd o kręgo w y, W yd zia ł II. han dlow y.
K ra k ó w , dnia 8 w rześnia 1930 .

F irm . II. 4121/31. A . V . 2 i 3 - P<> rejestru  
handlow ego O ddział „ A "  w p isan o: Dzień
w p isu : 23 m arca 19 3 1 .  Brzm ienie f irm y : „ B ra 
c ia  T e ite lb a u m ". Siedziba: K ra k ó w  ul. św.
G e rtru d y  15 . P rzed m iot przedsiębiorstw a: h an 
del .i skład kapeluszy. Posiadaczam i firm y  są: 
T ob iasz Ja k ó b  T eitelbaum , M ajer T citelbaum  
i E fro im  T eitelbaum , k u p cy  w  K rak o w ie  ul. 
K rak o w sk a  1. 20. Podpis firm y  następuje w 
ten sposób, że pod w ypisanem  lub  w y d ru k o 
w anem  brzm ieniem  firny dw aj ze spóln ików  
um ieszczą sw oje podpisy. W pisano na podsta
wie podania z  dnia 23 m arca 19 3 1 .  3 2 2 ń

Sąd o k ręgo w y . W yd zia ł II. han dlow y.
K ra k ó w , dn ia 23 m arca 19 3 1-

F irm . 100 3/30/1. B. II. 79. D o  ts. rejestru 
handlow ego O ddział „ B “  p rz y  firm ie : Bank 
■dla Polskiego Przem ysłu  S. A . przedtem  D om  
B an k o w y A ugust R a czy ń sk i w  K rako w ie  w pi- 

•sano d o d atko w o : D zień w pisu : 23 lutego 19 3 1  - 
F ir m a : B ank  dla Polskiego Przem ysłu  S. A . 
przed tem  D om  B an k o w y A u gu st R aczyń sk i

w  K rak o w ie  została rozw iązana i przeszła w  
stan lik w id acji. L ikw id atorem  ustanow iono 
A ugusta R aczyńsk iego  w  K rak o w ie  ul. K an o 
n icza 16 , k tó ry  podp isyw ać będzie firm ę w  
ten sposób, że pod w ypisanem , w yd ru kow anem  
lub stam pilją  w yciśniętem  brzm ieniem  firm y  
z  dod atk iem  w  „ lik w id a c ji"  um ieści swój 
podpis. W pisano na podstaw ie ts. u ch w ały  z 
d n ia  18  listopada 19 30  r. łez. F irm . 1003/30. 
B . II. 79. 3227

Sąd o k ręg o w y . W yd zia ł II. handlow y.
K rak ó w , dn ia 12  lutego 19 3 1 .

F irm . II. 2 77 /3 1. Sp lk . I II . 49. D o ts. re
jestru  handlow ego, O ddział „S p lk ."  p rz y  firm ie : 
Z ak ład y  Przem ysłow e w T en czy n k u  S. A . w  
K rak o w ie  —  w pisano d o d atk o w o : Dzień w p i
su : 13  m arca 19 3 1  r. D y re k to r  Tadeusz G atty - 
K ostja ł ustąpił. W ykreśla  się pro kurę  udzie
loną Stefan ow i R eich erow i. D yrek torem  spół
k i zam ianow ano K azim ierza Kaem pe. D o R a  
d y  Zaw iad ow czej ko op to w an o  Stefana R eiche- 
ra. W pisano na podstawie pro to k o łu  W alnego 
Z grom adzenia z  dnia 30 grudnia 1930  oraz 
pro to k o łu  posiedzenia R a d y  Zaw iad ow czej z 
dnia 6 października 19 30  r. 3228

Sąd o k ręg o w y , W yd ział II. handlow y.
K rak ó w , dn ia 10  m arca 19-31.

F irm . II. 1376/30 . Poj. I. 5. D o  ts. reje
stru  handlow ego oddział „ P o j."  p rz y  firm ie  
„ I .  F . F isch er" wpisano do d atko w o : D zień
w pisu 29 grudnia 1930 . O becnym  właścicielem  
firm y  jest Ja n  M ichał Fischer. W ykreśla się 
prokurę udzieloną Zuzannie Fiischerowej. 
W pisano na podstawie podania z dnia 27 
grudnia 1930  r. 3 229

Sąd o k ręg o w y . W yd zia ł II. handlow y.
K rak ó w , dnia 29 grudnia 1930 .

F irm . II. 259 /31. C . V I . 320. D o  ts. re
jestru  handlow ego O ddział „ C “  p rzy  firm ie 
„S ilc a rb o " Z jednoczone K opaln ie G órnośląskie 
Sp ółka handlow a z ograniczoną odpow ie
dzialnością w  likw id acji •— w pisano dodatko
w o : D zień w p isu : 26 lutego 19 3 1 .  L ik w id ato r 
W ład ysław  R u d k o w sk i ustąpił. L ikw id atorem  
w  jego m iejsce ustanow iono Tadeusza Łep- 
kow skiego, urzędnika pryw atn ego  w  K rakow ie 
ul. S ław kow ska I. K a ż d y  z trzech lik w id a to 
ró w  u p raw n ion y jest zastępow ać Spółkę sa
m odzielnie. W pisano na podstaw ie podania z 
dn ia  20 lutego 19 3 1  i u ch w a.y  Sp óln ików  z 
dn ia 1 7  lu tego  19 3 1  N . R . 7 1 .  3 2 3°

Sąd o k ręg o w y . W yd zia ł II. han dlow y.
K rak ó w , dnia 2 1  lutego 19 3 1-

F irm . II. 32 9 /31. C . V I . 450. D o  ts rejestru  
handlow ego O ddział „ C "  p rzy  firm ie : K aro l 
K a rp  b iuro  techniczne spółka z. ograniczoną 
odpow iedzialnością w  K rak o w ie  wpisano do
d atk o w o : D zień w p isu : 9 m arca 19 3 1 ,  Z m ie
niono arty k u ł I. k o n trak tu  spółki w  ten spo
sób, że brzm ienie firm y  o p iew a: „R a d io n d a " 
Sp ółka z ograniczoną odpow iedzialnością w  
K rak o w ie . Wipisano na podstawie podania z 
dnia 4 m arca 19 3 1  oraz pro to k o łu  W alnego 
Zgrom adzen ia z dn ia  19  lutego 19 3 1  L . R ep . 
36556. 3 2 3 1

Sąd o kręgo w y. W yd zia ł II. handlow y.
K rak ó w , dnia 5 lutego 19 3 1 .

F irm . II. 30 7/3 1. C . V I. 580. Do ts. re
jestru  handlow ego, O ddział „ C "  w pisano: 
D zień w p isu : 4 m arca 19 3 1-  Spółka z  ogran i
czoną odpow iedzialnością po m yśli ustaw y z 
dnia 6 m arca 1906 L . 58 D z. pp. oparta na 
k o n trak cie  Spółki z  dnia 26 lutego 19 3 1  L. 
R ep . 14020. Brzm ienie f irm y : „M a rk o  i Ska 
sp ó łka z ograniczoną odpow iedzialnością". 
S ied ziba: Szczakow a. Przed m iot przedsiębior
stw a : zakładanie i prow adzenie fa b ry k  p rze
rab iania sk ór na w szelkiego rod zaju  gotow e 
p ro d u k ty , w  szczególności na sk ó ry  w ierzch o
w e, podeszw ow e, galanteryjne i kuśnierskie, 
zakupno w  ty m  celu w szelkiego  rodzaju  su
row có w  i sprzedaż w łasnych w yrob ó w . K ap itał 
zak ład o w y w ynosi 120.000 zl. w p łaco n y w  ca
łości. Z arząd  spółk i składa się z trzech za

w iad ow ców . Zaw iad ow cam i spółki ustano
w iono W olfa  Landerera, zam ieszkałego w 
K rakow ie, pi. W olnica 12 , M ichała M arko, 
zam ieszkałego w  K rak o w ie , ul. A n d rzeja  
P otockiego  7 i Stefana M arko , zam iesz
kałego w W arszaw ie, ul. D w orska 46. 
Podpis firm y  następuje w  ten sposób, że 
pod w ypisanem , w ydru kow an em  lub stam 
pilją w yciśniętem  brzm ieniem  firm y  um ieszczą 
swoje podpisy łącznie albo  dw aj zaw iad ew o- 
albo jeden zaw iadow ca z prokurzystą . Czas 
trw ania spółk i n ieograniczony. R o k  o b rotow y 
spółki liczy  się od 1 lipca każdego rok u  k a 
lendarzow ego do 30 czerw ca następnego roku 
kalendarzow ego, p ierw szy jednak rok  o b ro to 
w y  rozpocznie się z dniem  w pisania Sp ółk i do 
rejestru  handlow ego, a skoń czy  się z dniem  
30 czerw ca 19 32 . Przep isy  dotyczące lik w i
dacji zgodne z  ustawą. W p isan o  na podsta
wie podania z dnia 28 lutego 19 3 1  k o n trak tu  
Sp ółk i z dnia 26 lutego 19 3 1  L . R ep . 14020, 
oraz pro to k o łu  W alnego Zgrom adzenia z 
dn ia 26 lutego 19 3 1  L . R e p . 14 0 2 1 . 3232

Sąd o kręgo w y, W yd zia ł II, han dlow y.
K rak ó w , dnia 2 m arca 19 3 1 .

L I C Y T A C J E .
E . 3168/30/8. D nia 28 kw ietn ia  19 3 1  o go

dzinie u  przedpołudniem  odbędzie się w  p o d 
pisanym  Sądzie b iuro  N r . 15  licytacja  pół real
ności objętej w h l. 404 gm . kat. W ielopole 
W artość szacunkow a w ynosi 14.482 zł. 79 gr. 
N ajn iższa o ferta  9.654 zl. 14  gr. 326S

Sąd grod zki, O ddział III.
Sanok, dnia 7  lutego 19 3 1 .

. E . 2285/29/14 . E d y tk  licy ta cy jn y . N a 
w niosek stron y egzekw ującej L eizera L oth rin - 
gera w  K am ion ce Strum ilow ej, odbędzie się 
dn ia 4 m aja 19 3 1  o godz. 9 przedpoł. w  b iu
rze N r. 19  na zasadzie zatw ierdzonych  w a
run k ów  relicy tac ja  następującej ra ln ości: Księ
ga grun tow a K am ionka Strum ., w hl. 16 17 . 
O znaczenie realności: pgr. 995/2 rola. W ar

tość  szacunkow a 807 zł. 75 gr. N ajn iższa o - 
ferta  535 zł. 90 gr. Poniżej najniższej o fe r ty  
sprzedaż nie nastąpi. 3272

Sąd grod zki, O ddział IV .
K am ion ka Strum ., dnia 26 m arca 19 3 1 .

E- 1959/30. E d yk t licy ta cy jn y . N a  żąda
nie niel Z ygm un ta N o gi w R y k o w ie  do rą k  
adw. D ra F. G rubera w  Z łoczow ie, odbędzie 
się dnia i  m aja 19 3 1  godzina 10  przed po łu
dniem  biuro  N r . 10  w  Sądzie niżej w y m ie
n ionym  licytacja  2j/ii2 części w hl. 10 0 1 gm. 
R y k ó w , w artości szacunkow ej 2068 zł. 16  gr.

Sąd grod zki, O ddział I II . 3 278
Z łoczów , dnia 25 m arca 19 3 1 .

E . II. 223/30. E d y k t licy ta cy jn y . D nia 
13  m aja 19 3 1  o godzinie 9 rano  odbędzie się 
w  tu te jszym  Sądzie licytacy jn a  p rzym u sow a 
sprzedaż 1/8 części realności lw h . 100 gm iny 
D ługołąka, oszacowanej na 564 zł., najniższa 
o ferta  376 zł. z  przynależytościam i. 3276 

Sąd grod zk i.
S tary Sącz, 25 m arca 19 3 1 .

E . V III . 2375/30/7. E d y k t licy ta cy jn a . 
D n ia 5 czerw ca 19 3 1  odbędzie się w  tut. S ą 
dzie biuro N r . 14  la, godzina 1 1 .3 0  p rzed p o
łudniem  licytacja  p o ło w y  nieruchom ości whl. 
13 7 2  ks. gr. gm. Bolestraszyce T eresv  K u k u r- 
skiej własnej. W artość szacunkow a 2439 zł. 
50 gr. N ajn iższa o ferta  16 26  zl. 34 gr. Po
niżej najniższej o fe rty  sprzedaż nie nastąpi.

Sąd grodzki. 3275
Przem yśl, dnia 20 m arca 19 3 1 .

E . 716/26. E d y k t licy ta cy jn y . D nia 19  
m aja 19 3 1 o godz. 9 przedpoł. odbędzie się 
w podpisanym  Sądzie biuro N r . 20 na p o d 
staw ie zatw ierdzonych  w aru n ków  licy ta cy j
nych licytacy jna sprzedaż realności obj. w h l. 
378 i 620 zniszcz, księgi gr. gm . kat. M o 
ściska, składającej się z  pb. lk . 263, 264 i pgr. 
lk . 199/2 i 200, ocenionej na 13 .70 2  zł. .łącz
nie z  przynależnościam i, a  to 1)  d rew nianym  
bu dynkiem  nied okończonym , 2) drew nianym  
budynkiem  m ieszkalnym  k ry ty m  dachów ką, 
3) stajn ią i 4) ogrodzeniem . Poniżej najn iż
szej o ferty , w ynoszącej 6851 zł., sprzedaż nie 
nastąpi. W  Sądzie tut. b iuro  N r . 8 w olno w 
godzinach urzędow ych  przeglądać w arunki 
licytacy jn e, p ro to k ó ł ocenienia i inne doku 
m en ty, odnoszące się do nieruchom ości w y 
żej w ym ienionej. W szystk ie  osoby, k tó re  
roszczą sobie do zlicytow ać się m ającej real
ności takie praw a, k tó reb y  licytację  czyn iły  
niedopuszczalną, w zyw a się, b y  te praw a zgło
s iły  w  tut. Sądzie najpóźniej na term inie lic y 
tacy jn ym  przed rozpoczęciem  licy ta c ji pod 
zagrożeniem , że w  przeciw nym  razie nie w o l
no będzie ty ch  praw  więcej dochodzić  w  o d 
niesieniu do tej nieruchom ości na szkodę na
b yw cy  licytacy jn ego  w  d ob rej wierze.

Sąd grod zk i, O ddział III. 3 2 7 4
M ościska, dnia 3 kw ietn ia  19 3 1 .

R O Z M A IT E  O B W IE SZ C Z E N IA .
Prez. 9280/31. E d y k t. Sąd A p e lacy jn y  w e 

Lw ow ie w d ro ży ł postępow anie sprostow aw cze 
cełem odnow ienia zn iszczonej księgi gruntow ej 
Sądu grodzkiego w  C h od orow ie d la gm iny 
Leszczyn i w zyw a interesow anych  do zgłasza
nia w tym  Sądzie grod zkim  roszczeń z  § 7 
ustaw y N r . 96 z r. 18 7 1 ,  do  3 1  lipca 19 3 1 .

Lw ó w , 10  kw ietn ia 1 9 3 1 . 3 17 3

Prez. 8 9 6 1/31. E d y k t. Sąd A p e lacy jn y  w e 
Lw ow ie w d ro ży ł postępow anie sprosto w aw 
cze celem  odnow ien ia zniszczenia księgi grun
tow ej Sądu grodzkiego w  K rak o w cu  d la  gm i
ny Przed bórze i wz)Tva in teresow an ych  do  
zgłaszania w  ty m  Sądzie grod zkim  roszczeń 
z  § 7 ustaw y N r . 96 z 18 7 1 ,  d o  dn ia 3 1  lipca 
1 9 3 1 . 3 * 7 4

L w ó w , 9 kw ietn ia 19 3 1 .

C w . 18 3 /3 1 . E d y k t. S tron a pow odow a 
P io tr K uzin  w niosła w ekslow y nakaz zap łaty  
przeciw  stronie pozw anej Bron isław ow i O rtyn - 
skiem u syn ow i M ateusza o 100  d o laró w . P o 
niew aż m iejsce pobytu  stro n y  pozw anej jest 
nieznane, ustanaw ia się ad w okata L . Chom-ic- 
k iego Sam bor ku ratorem , k tó ry  ją  będzie za
stępow ał na jej koszt i niebezpieczeństw o do
tąd, dopóki ona sam a się nie staw i i nie usta
now i pełnom ocnika. 3240

Sąd grodzki, O ddział X .
Sam bor, dn ia 12  kw ietn ia 1 9 3 1 .

U P A D Ł O Ś C I .
Sa 23/30/50. Sąd o k ręgo w y w  Sam borze 

jako  ugod ow y uznaje postępow anie ugodowe 
otwiarte do m ajątku  d łużnika Eisiga H op fin - 
gera, kupca w  D roh ob yczu , za ukończone.

Sąd o kręgo w y.
Sam bor, 25 m arca 19 3 1 .  3 244

Sa 5 7/30 '10 . T u s. uchw ała z dnia 2 w rze
śnia 1930 , k tó rą  zatw ierdzono  ugodę sądową 
dłużnika Jó z e fa  L indenw alda, kupca w  Sam 
borze, jest praw om ocna. 324J.

Sąd o kręgo w y.
Sam bor, dnia 20 listopada 1930.

Sa 13 / 3 1/ 17 .  Sąd ok ręgo w y w  Sam borze 
zatw ierdza ugodę zaw artą dnia 23 m arca n > u  
w  tut Sądzie m iędzy d łużnikam i E rn ą  B lum  
i P inkasem  Blum , kupcam i w  Sam borze a 
ich w ierzycielam i. 3246

Sąd o kręgo w y.
Sam bor, 10  kw ietn ia  19 3 1 .

Sa 4 /31/27 . Sąd o k ręgo w y w  Sam borze 
jako  u god o w y zastanaw ia postępow anie u go
dow e otw arte  do m ajątku  d łużn ików  1)  m asv 
spadkow ej blp. L e ib y  Jozefsberga w  R u d kach  
przez ku rato ra  M ojżesza Josefsberga i 2) H er- 

scha Josefsberga ku pca w  R u d ka ch . 3 247 
Sąd o k ręgo w y.

Sam bor, dnia 10  kw ietn ia  19 3 1 .

Sa 23,131/2. N a  w niosek d łużnika O zjasza 
L im m era ku pca w  Sam borze otw iera się po 
m yśli § 1 o. u. postępow anie ugodow e do

jegc m ajątku . K om isarzem  ugod ow ym  ustana
w ia  się p. A leksandra K uczerę sędziego okręg, 
w  Sam borze, zaś zarządcą u god ow ym  p. D a
w ida L in h ard ta  w  Sam borze, W ierzycie le  
w inni zgłosić swe w ierzytelności w  p od w ój
nym  -egzemplarzu u kom isarza ugodow ego do 
30 kw ietn ia  19 3 1 .  A u d jencję  ugod ow ą w y zn a
cza się na dzień 4 m aja 19 3 1  godz. 9 rano  w  
tut. Sądzie N r . 1 3 1  II. p. 3248

Sąd o k ręgo w y.
Sam bor, 20 m arca 19 3 1 .

Sa I. 27/31/2 . Sąd o k ręgo w y w  Sam borze 
jak o  ugod ow y otw iera  na w niosek d łużn ików  
Leona D ornstreicha i H ud ji D ornstreich , k u p 
ców  w Sam borze, postępow anie ugodow e. K o 
m isarzem  ugodow ym  m ianuje się p. A leksandra 
K uczerę, sędziego okręgow ego w  Sam borze, 
zaś zarządcą u godow ym  p. Sam uela C baim a 
Sch orra , handlarza m ąki i kupca w  Sam borze. 
W ierzycieli w zyw a się, b y do dn ia  6 m aja 
19 3 1  r. zgłosili sw e w ierzytelności u kom isa
rz a  ugodow ego. A ud jencję  ugodow ą w yzn acza 
się na dzień 7 m aja 19 3 1  r. o godz 9 przed
południem  w Sądzie o kręgo w ym  w  Sam borze 
b iuro  N r . 130 . 3249

Sąd ok ręgo w y.
Sam bor, dnia 27 m arca 19 3 1 .

Sa 40/31/3. O tw arcie postępow ania ugodo
wego d o  m ajątku  A lb erta  Scheiera kupca w  
K rak o w ie  R y n e k  gł. 12 . K om isarz u god ow y 
sędzia Sądu o k ręgow ego  R o m an  Łu czko . Z a 
rządca u god o w y dr. W ilhelm  Im m ergKick 
ad w okat w K rak o w ie , G rod zk a  40. A ud jencja 
do zaw arcia ugod y w w ym ien ionym  Sądzie 
b iuro  N r . 52 dnia 14  kw ietn ia  19 3 1  o godz. 
10  przedpoł. C zasokres do zgłoszenia w ie rz y 
telności do  7  kw ietn ia  19 3 1 .  3 2 17

Sąd o kręgo w y, W yd zia ł I.
K rak ó w , 2 m arca 19 3 1 .

Sa 251/31. E d y k t ugod ow y. O tw arcie po
stępow ania ugodow ego do  m ajątku  K azim ie
rza G erbera i M a ty ld y  W jalerji z  M oczulskich 
G erb erow ej w  O lszanicy niew pisanych w  re
jestrze han dlow ym . K om isarz u god ow y S. S. 
O. p. Jarosław  B aranow sk i w  Z łoczow ie. Z a 
rządca ugod ow y p. Ju ljan  T arn aw sk i w  O l
szan icy. A u d yc ja  do zaw arcia ugod y w  w y 
m ienionym  Sądzie b iuro  N r . 43 dnia 4 m aja 
19 3 1  godz. 9. C zasokres do  zgłoszenia w ie
rzytelności d o  26 kw ietn ia  19 3 1 .  3264

Są-d o kręgo w y.
Z łoczów , dnia 3 kw ietn ia 19 3 1 .

Sa  151/30/20 . Sąd o k ręgo w y w  Sam borze 
jako  u god ow y zatw ierdza ugodę, zaw artą dnia 
23 październ ika 1930  w  Sądzie grodzkim  w 
D roh ob yczu  m iędzy dłużniczką T o n ią  F ried 
m an kupcow ą w  T ru sk aw cu  a jej w ierzycie
lam i. 3241

Sąd  o kręgo w y.
Sam bor, 24 m arca 19 3 1 .

Sa 162/30/37. Sąd o k ręgo w y w  Sam borze 
jako  ugod ow y zatw ierdza ugodę, zaw artą dnia 
5 grudnia 1930  w  Sądzie grod zkim  w D ro h o 
byczu  pom iędzy d łużnik iem  Pinkasem  Lan - 
dauem , w łaścicielem  sklepu galant, w  T r u 
skaw cu  a tegoż w ierzycielam i. 3 242

Sąd o k ręgo w y.
Sam bor, 16  m arca 19 3 1 .

Sa 57/30/9. Sąd o k ręgo w y w  Sam borze 
zatw ierdza tus. ugodę z dnia 3 lipca 1930  z a 
w a rtą  m iędzy d łużnikiem  Józefem  L in dew al- 
dem kupcem  w Sam borze a tegoż w ierzyc ie
lam i. ,

Sąd o k ręgo w y .
Sam bor, dnia 2 w rześnia 1930.

U Z N A N IE  Z A  Z M A R ŁE G O
T . 176/27/4. Tadeusz Jach w an  z K a 

m ionki zaginął w  czasie w o jn y  polsko-bolsze
w ickiej. W zyw a się o udzielenie wiadom ości 
o nim  do  6 m iesięcy. 3 18 3

Sąd o k ręg o w y , O ddział IV .
Sanok, 18  października 1927.

T . 2 0 /3 1/3 . Jan  Stebelski ze Sam bora zo
stał w cielony w  rok u  19 15  w  szeregi b. ar- 
m ji austr. i w  tym  sam ym  rok u  dostał się 
do niew oli rosyjsk iej. O statnia w iadom ość o  
nim  pochodzi z  roku  19 16 . W yd aje  się ogól
ne wezw anie, aby udzielono sądow i w iad o
mości o  p o w yż w ym ien ionym . Sąd na p o 
now ną prośbę po 6 miesiącach rozstrzygnie o  
uznaniu za zm arłego. 3263

Sąd okręgow y.
Sam bor, 5 m arca 19 3 1 .

T . I. 13 / 3 1 .  E d yk t.. Ja n  Serw a, rei. rz.- 
kat., urodzon y 24 kw ietn ia 1883 w  Ł agorzu  
powiaty Jasło , syn Szym ona i M agdaleny z 
W achlów , żo łn ierz  57 p, p i arm ji austrjac- 
kiej, zaginął na fro n cie  rosyjsk im  w  lecie 
19 16 . K to   ̂m a o nim  w iadom ości, winien o 
tern donieść w  trz y  m iesiące od ogłoszenia.

Sąd o k ręgo w y , W yd zia ł I cyw iln y.
Jasło , 18 m arca 19 3 1 .  3 2^ 7

_ T . 2 1/3 1/3 . P io tr  Kaw alec, syn Jó z e fa  z 
gm in y B ąkow icc, pow. S tary  Sam bor, w a lczył 
w  ro k u  19 15  jak o  żołnierz b. arm ji au striac
kiej na fro n cie  rosyjskim  i od tego czasu nie 
daje o sobie znaku życia. W ydaje się ogólne 
wezwianie, ab y  udzielono Sądow i w iadom ości 
o p o w yż w ym ienionym . Sąd na ponow ną p ro 
śbę po 6 miesiącach rozstrzygn ie  o uznaniu 
za zm arłego. 3262

Sąd o kręgo w y.
Sam bor, dnia 5 m arca 19 3 1 .

T . 7/31/4- O łeksa N y k o ly n , syn A n drzeja , 
z U łycznego, pow . D roh ob ycz , został w cie lo 
n y  w  r. 19 14  do szeregów  77  austr. p. o. i od 
tego czasu nie daje o sobie zn aku  życia. W y 
daje się ogólne w ezw anie, ab y udzielono Sa- 
<Jowi wiadom ością o p o w y ż  w ym ien ionym . Sąd 
na p onow ną prośbę po 6 miesiącach ro z strz y 
gnie o  uznaniu za zm arłego. 326 1

Sąd o k ręgo w y, W yd zia ł I.
Sam bor, dnia 3 m arca 19 3 1 .
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Opieka nad dziećmi we Francji.
Sprawa opieki nad dziećmi opusz

czonemi traktowana jest we Francji z 
niezwykłą troskliwością. Francuz pra
gnie, aby dziecko opuszczone było 
przygarnięte, dobrze w yżyw ione i ubra 
ne, aby dzieciństwo jego było — o ile 
możliwości — jasne i szczęśliwe.

Posiada zresztą Francja pod tym  
względem stare i piękne tradycje, bo 
już w  X IV . wieku ufundowano w  Pa
ryżu szpital dla podrzutków, a w X V II. 
w ieku rozw inął tam swoją błogosławio
ną działalność św. W incenty a Paulo.

Opieka nad dziećmi opuszczonemi 
jest tu zorganizowana w  sposób na
stępujący: W  każdym  departamencie 
Francji istnieje specjalny U rząd Opieki 
nad dziećmi1, obdarzony pełną auto- 
nomją. Rada Generalna (departamen
towa) określa organizację tego Urzędu 
i uchwala mu odpowiedni budżfet. 
W szystkie dzieci opuszczone są w  każ
dym Departamencie pod opieką pre
fekta, a sprawy administracyjne U rzę
du Opieki, sprawy pomieszczenia i w y
żywienia dzieci, podlegają kontroli 
specjalnego Inspektora Departam ento
wego. Ponadto jako ciało doradcze dla 
U rzędu Opieki istnieje tzw. Rada R o 
dzicielska, interesująca się żyw o spra
wami opiekuń czerni.

N ieco odmiennie przedstawia się 
rzecz w  departamencie Sekwany (pa
ryskim ). Tutaj opieka nad dziećmi o- 
puszczonemi należy do Administracji 
Szpitalnictwa miasta Paryża i  do dyrek
tora generalnego Opieki społecznej.

Postępy Opieki nad dziećmi we 
Francji są w ciągu wieków, a zwłaszcza 
w  ciągu ostatnich dziesięcioleci, bar
dzo znaczne; świadczy o tern najlepiej 
statystyka śmiertelności. Bo kiedy w  
X V III . w. śmiertelność tych dzieci w y 
nosiła przeszło 69 % , a w  początkach 
Rewolucji dochodziła nawet do 92%,  
to rok 19 27  w ykazyw ał ty lk o  1 2 % ,  
rok 1928 — 9 % , a ro k  1929 — tylko 
około 3 % śmiertelności tych biedaków.

Opieka nad dziećmi ma we Francji 
zasiąg bardzo szeroki. Interesuje się 
podrzutkami, dziećmi opuszczonemi i 
sierotami, oraz dziećmi, które sądow
nie zostały w yzwolone z pod opieki 
złych rodziców. Pomoc polega na do
starczeniu odpowiednich pomieszczeń, 
utrzym ania, wykształcenia itd.

Z  opieką nad dziećmi łączy się or
ganicznie opieka nad matkami opusz

czonemi; rozwiedzioncmi, wdowami, 
żonamli więźniów i skazańców, żonami 
ludzi chorych lub podupadłych. Bo 
przecież właśnie dzieci takich matek 
wym agają najtroskliwszej pieczy i pie
lęgnacji! Kobiety takie dostają pomoc 
w  zasiłkach pieniężnych i w naturze 
(mięso, pieczywo, mleko sterylizowane 
itd.).

Jeśli do schroniska zgłosi się biedna 
matka z dzieckiem i udowodni, że nie 
ma się za co w yżyw ić, że musiałaby 
chyba dziecko „podrzucić", wówczas 
matka taka, o ile dziecko jest jeszcze 
niemowlęoiem, dostaje mieszkanie i 
w yżyw ienie na szereg tygodni1, często* 
aż d o  ukończenia okresu karmienia. 
Statystyka wykazała, że dzięki takie
mu postępowaniu, wielkiej ilości dzieoii, 
skazanych może na dzieciobójstwo ze 
strony zrozpaczonych matek, ocalono 
życie. Śmiertelność takich dzieci w y 

nosi dzisiaj zaledwie 3 i pół %.
Świetne urządzenie opieki nad 

dziećmi we Francji, troskliwa opieka, 
roztoczona nad matkam i, — wszyst
ko to przyczyniło się do tego, że liczba 
dzieci opuszczonych i porzuconych 
spadla znacznie w  departamencie Se
kw any; bo gdy w  r. 1 9 1 7  wynosiła je
szcze 3.289 jednostek, to w n  1928 
obniżyła się do cy fry  1.768 dzieci.

Dzieci opuszczone pomieszczane są 
w schroniskach i ochronkach, w żłób
kach i szpitalach, paryskich i prow in
cjonalnych. Opieka obejmuje dzieci i 
młodzież od i-go do' 2 1 -go roku życia, 
zależnie od okoliczności życiowych 
dziatwy.

W  każdym  razie rola Opieki nad 
dziećmi jest we Francji bardzo donio
sła, ma wielkie znaczenie pod względem 
moralnym, i społecznym, i może słu
żyć za przykład podobnym instytu
cjom w  innych państwach i społeczeń
stwach Europy. (—  w  — )

Kina w Anglji będą otwarte w niedzielę.
Donoszą z Londynu: Projekt u-

sitawy. mającej zalegalizować otwiera
nie kinoteatrów w niedziele nie obej
muje widowisk teatralnych i zawo
dów bokserskich. U poważnia nato

miast władze poszczególnych hrabstw 
względnie zarządy miast do udziela
nia pozwoleń na otwieranie w nie
dziele kinoteatrów, w ystaw  etc.

Notowania giełdowe.
GIEŁDA LWOWSKA.

Lwów, 1 s kw ietn ia. 
O b ro ty  giełdow e: 4%  Polsk. Banku K raj. 

50.— ; Tesp. 90.— .

GIEŁDA ZBOŻOWA.
Lwów, 15  kw ietn ia. 

Skrom ne o b roty w  życie, po cenach nieco 
niższych. D la pszenicy zainteresow anie bar
d zo  słabe, w skutek  czego w  cenie mięso zn iż
kuje. R ó w n ież  jęczm ień i h reczka spadły w 
cenie. M ąka pszenna potaniała. T endencja n'a- 
ogół zn iżkow a, usposobienie słabe.

NOTOWANIA LWOWSKIEJ 
ZBOŻOWEJ.

za ICO kg. loco stacja nada
wania (paritas 200 km.) 

pszenica dworska ex 1930 , . . 
pszenica zbiorowa ex 1930 . . .
żyto jednol. ex 1930 ........................
żyto zbiorowe ex 1930 . . . .
jęczmień browarowy . . . . . .
jęczmień przemiałowy . . . . .
jęczmień p a s t e w n y ........................
owies małop. ex 1930 ...................
owies z a d e sz c z o n y ........................

GIEŁDY

Złotych
od

27-50
2<>-—
21-25
20-75
25-—
2 3 - -

24-50 
23-00

do
28-—
26-50
2625
21-—
25-50
23-50

25-—
23-50

20 --kukurudza ..................................
ziem iaki przem ysł................................ — "—
faso ’a  biała  .................................. 31"—
faso la  k o lo ro w a ............................. ....  — "—
faso la  k r a s a .......................................30"—
groch pół V i c t o r i a ........................  24 '50
groch p o l n y ....................................... 25 '0 0
b o b i k .....................................................  2 4 0 0
w yka ć z a r n a .......................................35"—
w yka szara   ....................32"—
siano słodkie pras. . . . . . .  7-—
słom a p r a s o w a n a .............................  4  5 0
h r e c z k a .....................................................39"50
len . . .....................................................4 5 -0 0
łubin n i e b i e s k i .................................. 4 6 ’—-
rzep ak ozim y ex 1 9 3 0  . . . . .  39"—
otręb y  ż y tn ie .......................................18 '7 5
o tręb y  p s z e n n e .................................. 18*75
kaSza hreczań a 50°/o poł. .  . . 74"—
proso kra jo w e   ..............................— "—
m akuchy ln i a n e .................................. 2 9 '—
koniczyna czerw , n atu r.................... 210"—
m ak nieb ieski  ....................1 0 0 ’—
mak s i w y ............................................75'  —

23 —  

3 3 -

31-—

26-50
27-00 
25-00 
36 - —  

33- -

8-—
5 - -

40-50
46-00
47 - —  

40- —  

19 — 
I9-— 
76- —

30 - —  

230- —  

110"— 
80 - —

za 100 kg. loco wagon 
Lwów

Złotych 
od do

pszenica dworska ex 1930 . . . 29'— 29-50 
pszenica zbiorow a.................................27'50 28-—
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POW IEŚĆ.

Po czwartej nad ranem zjawił się 
wzburzony Felek, który jeszcze o ni- 
czcm nie wiedział. W iadomość o usi- 
łowanem zabójstwie podziałała na nie
go jak uderzenie piorunu. Ale i on 
przynosi! nowinę. W ziął na stronę 
Aćkowskiego i  rzekł:

— Polowanie udało się.
— Głupstwa się pana trzym ają na

wet w  takiej chwili — oburzył się 
tamten.

— Ja  nie żartuję — odparł chło
pak. —- C ały park jest otoczony poli
cją i  dwór też. Cała służba jest aresz
towana. Okaże się dopiero, którzy na
leżeli do bandy.

Aćkowski. otworzył szeroko zdu
mione oczy,

— M ój chłopcze...
,, Pan Felek przysunął mu krzesło, a 
sam usiadł na drugierr%

;— Niech pań będzie łaskaw u- 
siąść. M amy chwilę czasu zanim oni 
zrobią swoje. Prosiłem komisarza, że
by nam pozwolił wziąć udział w  w y
prawie do podziemi.

— D o jakich podziemi?

1 — T o było tak — zaczął szybko
chłopak. — Pańska żona usłyszała 
przypadkiem , że Jędrek, tutejszy lo
kaj, wybiera się w czwartek o pierw
szej w nocy łódką na rzekę. Panie po
leciły mi, żebym się postarał zbadać, 
co się w tem kryje. Przypuszczaliśmy, 

że idzie o kradzież zboża i szwarco- 
wanie go rzeką do sąsiedniej wsi. W y
brałem się tedy na zwiady i w ykryłem  
dziwne rzeczy. Schowałem się w krza
kach nad rzeką i czekałem. Kwadrans 
przed drugą przypłynęła łódka. W io
ślarzy było dwóch, Jędrek i jakiś o- 
sobnik, którego nigdy w życiu nie 
widziałem. Przybiw szy do brzegu, u- 
wiązałi łódkę do palika i weszli w  
krzaki. Ju ż  myślałem, że mnie nakry
ją. Rozm awiali ze sobą szeptem, ale 
cośniecoś usłyszałem. Tam ten chwalił 
się, że ostatnia w yprawa poszła nad
spodziewanie dobrze i że obłowili sic, 
jak nigdy. Jęd rek zapytał go, czy czego 
nie zgubił. Odpowiedział, że ma pie
niądze w torebce na szyi, a kosztow
ności w  butach. Odgarnęli obaj °n- 
łęzie i liście koło jednego krzaka

i jeden za drugim dali nurka pod zie
mię. Była tam duża nora, podobna do 
borsuczej. N ie wierzyłem  własnym  o- 
czom. Czekałem, dopóki nie wyszli. 
Zagarnęli z powrotem  wejście i tam 
ten wsiadł do łódki, a Jędrek został. 
Zdołałem się przyjrzeć, jak wyglądał 
tamten. N a pewnobym go poznał. 
Mówił, że musi stawić się z rana na 
poczcie. Jakiś urzędniczek. Płynął łód
ką do Gorzelan, a stamtąd miał w ró
cić do miasta na rowerze. Jędrek, po
gwizdując, poszedł do dworu, a ja po
biegłem do garażu, wziąłem m otocykl 
i pojechałem na policję. T o  są jakieś 
nadzwyczajne rzeczy.

Aćkow ski chwiał w milczeniu gło-

Do pokoju wszedł tajny agent, i 
powiedział, że pan komisarz prosi. 
Zeszli razem do sieni, gdzie stal na 
straży policjant m undurowy. Służby 
nie było widać. Była zamknięta pod 
strażą w jadalnym pokoju. N a weran
dzie spał pijany stróż. N a schodkach 
stal drugi policjant.

— W ielki Boże, co się tu dzieje? 
- -  rzekł Aćkowski.

Przed zajazdem czekało ogromne 
auto policyjne. Wsiedli i pojechali na
około przez park, nad rzekę. T u  tak
że stał posterunek. Tajem nicza nora 
ziała czarną czeluścią.

Kom isarz Wydobył rewolwer.

żyto iednol. ex 1930 . . . .  . 22‘75 23 ' —
żyto zbiorowe  ........................22'25 22'5G
jęczmień przemiałowy . . . . .  25"25 25'75
owies małopolski ex 1930 . . . 27'— 27'50
mąka pszenna 6 5 % ...............48'00 49'00
otręby p sz e n n e ........................ 19'— 19'25
otręby ży tn ie ............................. 19'— 19*25
mąka żytnia typ urzędowy . , . 38 00 39'00
kasza ję c zm ien n a ................... 40'— 42'—
kasza ja g la n a .............................65'— 76"—
p ę c a k .......................................... 40'— 24'—

GIEŁDA WIEDEŃSKA.
Wiedeń, 15 kwietnia 1931

Berlin 169T300 N. lork 709-85-—
Budapeszt 123-82-00 Paryż 27-75-50
Bukareszt 4-22-00 Praga 21-01 50
Kopenhaga 18975'—■ Warszawa 7979 00
Londyn 34-49-50 Zurych 136"75'—
Medjolan 37-18- — Czerniowce 43-50

A K C J E.
Renta majowa 0'82'01 Silesia 20-00
Renta lutowa 1'75'5 Al piny 20-45
Dnnaj S. Adria 88'40 Berg u. Hut. 575-00
Bankverein 16-05 Kompas 12-25
Poldi Hutten 115' — Unionbank 3-30
Landerbank 21-30 Bodenkredit 9 4 - -
Rima 55-50 Kreditanstalt 45 55
Skoda 301-25 Austr. kol. p. 3805
Hipoteczny 55-55 Goleszów 2 3 8 --
Kolej półn. 14-95-— Browary 89-50
Cement 75 — Prager Eisen 569-—
Zieleniewski 20-50 Siersza 12-75
Apollo 117-75 Nafta 28-50
Fanto - 0-50 Rakszawa —•50
Karpaty 242 Bank Małop. - • 3 0
Galicja 18-20 Schodnica 1 0 - -

Zarząd „M ałopolskiego  Zakład u  K red y to w eg o "
Spółdzieln ia z ogr. odip. we L w ow ie zaw ia
dam ia, że Z w ycza jn e  W alne Zgrom adzen ie 
członków  odbędzie się dnia 25 kw ietn ia  godz. 
6-ta wiecz. w  lokalu  w łasnym  p rzy ul. K o 
pern ika 1 1 ,  z następującym  porząd kiem  

dzien nym :
1)  Spraw ozdanie d yrekcji z czynności i 

zam knięcie rach un ków  za rok  1930.
2) Spraw ozdanie R a d y  N adzorczej i 

w niosek na udzielenie d yrekcji absolutorjum .
3) R o zd z ia ł czystego zysku.
4) W nioski i interpelacje. 32 6 j

Dbajcie o swoje zdrowie!
„Szwajcarskie gorzkie zioła" (z marką)

„KOGUT" GĄSECKIEGO
są stosowane przy chorobach kiszek, obstruk
cji i kamieniach żółciowych. „SZW AJCAR' 
SK1E GORZKIE ZIOŁA“ są naturalnym 
łagodnym środkiem przeczyszczającym, ułatwia
ją  funkcje organów trawienia i działają prze
ciwko otyłości. „SZW AJCARSKIE GORZ
KIE ZIOŁA" pobudzają apetyt. — Sprzedają 

apteki.

PRACOWNIA ARTYST. FOTOGRAFII i POWIĘKSZEŃ
H F N N F D A  (właŚG- m a r c i n  j A g e r j
1 1L ,S\ t\  Koralnicka 4 poleea się. 

ZGUBIONE DOKUMENTY.
S T A N IS Ł A W  G U T K O W S K I, L w ó w , O bw o

dowa 4, unieważnia zagin iony dow ód re
jestracy jn y  autodorożki L W . 91.404.

3269
sra*Baa£S9se5AW*3

— Ja  wchodzę pierwszy. — Za
świecił zawieszona na piersiach latar
kę. — Panowie zaraz za mną — zw ró
cił się do kilku agentów — a panowie 
za nimi — do Aćkowskiego i Felka.

U kląkł i jął się posuwać w głąb 
ciemnej jam y, pochylając nisko glo- 
wę. Reszta szła za nim w ten sarr 
sposób na kolanach, lub pełznąc. Ale 
ta niewygoda trwała tylko dwadzie
ścia — trzydzieści kroków . Dalej jus 
ciągnął się w ygodny chodnik, popod
pierany drewnianemi palami, zlączo- 
nemi u góry stropem z belek. Drzewc 
jaśniało świeżą bielą. Miejscami chod
nik był kuty w kamieniu.

— Co to jest? — rzekł zdumiony 
Aćkowski.

— Przypom inani sobie — odpar: 
pan Felek — jak mi jakiś stary chłop 
ze wsi opowiadał, jakoby ze dworu dc 
rzeki prowadził niegdyś chodnik pod
ziemny. D w ór był dawniej zam czy
skiem. Zw rócił pan pewnie uwagę ns 
potężne fundam enty? — i chodnik 
służył za ostatni środek ratunku dla 
załogi. Tędy często przeciągały zago
ny tatarskie. Myślałem, że to bajka, 
ale okazuje się, że nie. Ktoś się tu za
gospodarował. Świeże drzewo — ude
rzył laską w belkę.

(C. d. n.)

CENA OGŁOSZEŃ: Za 1 wiersz milimetrowy 1-szpaltowy ko umny 8-łamowej w ogłoszeniach zwykłych za tekstem) 15 g r . — za 1 wiersz milimetrowy 1-szpaltowy kolumny 4-lamowe 
w nadesłanem nekrologji 40 gr . — w kronice, repertuarze, na stronach tekstowych, w dziale gospodarczym, paski na stronicach tekstowych 60 g r .  — po kronice 50 g r , na i-szei {pod 
nagłówkiem) 80 g r . — drobne ogłoszenia za słowo 10 g r .  — drobne ogłoszenia kupno i sprzedaż za słowo 15 g r . — Cała strona: ogłoszeniowa 400 zł. — tekstowa 600 zł. — pierwsza

(pod nagłówkiem) 800 z ł. — Ogłoszenia tabelaryczne cyfrowe 50% , — zamiejscowe 30%  droższe.

„Drukarnia Polska, Lwów, ul Chorążczyzny 17, tcl. 29-19, pod zarządem "Władysława Germana. —  Nakżytość pocztowa opłacona ryczałtem.


